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pocztowe austrj.xkie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.
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wolne są od Opłat; i  uwzględniają się tylko w terminu. 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

Cena ogłoszeń (inseratówj
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Pierwsze umieszczenie......................................................... . .  .8 centów
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Stempel od 

Ogłc
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A 3 w  Tarnowie: Kstęgarmą Gazdy. -  W Poznaniu: Administracja Dziennika

Mfinchen, Windenmachergasse, 8 .— W Hamburgu, Frankfurcie nad Uenem, Berlinie,
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Konstytucja dla Austrji.
i i i .

' Uznanie ugody z W ęgrami, uznanie 
dualizmu nie ma żadnśj racji zasadni­
czej — ze stanowiska pojedynczych kra 
jów nie ma żadnej racjonalnej przy­
czyny dla czegoby w Austrji miał 
istnieć pozorny dualizm, kiedy fakty­
cznie Austrja składa się nie z dwóch, 
ale z liczny cli krajów i narodów. —  
W dzisiejszym jednak stanie rzeczy u- 
znanie dualizmu i ugody z Węgrami 
jest wymogiem polityki utylitarnej, która 
liczyć się musi z tern, co ma siłę i 
warunki życia, która musi ugiąć czoła 
przód faktami dobonanemi, których 
zmienić i odrobić nie łatwo. Dlatego 
uznanie ugody z W ęgram i, pogodzenie 
się z pozornym, formalnym, na mocy 
litery prawa istniejącym dualizmem, 
jest dzisiaj i być musi jednym z na­
szych dogmatów politycznych.

Szczęściem łatwo przychodzi nam 
zgodzić się na tę formę dualistyczną 
ustroju monarchji, bo rozpatrzywszy 
się w niej uważnie, zastanowiwszy się 
nad ustawą ugodną z grudnia 1867  poka­
zuje się, że ta forma dualistyczna za­
gwarantowana W ęgrom , nie przesądza 
bynajmniój o decentralizacyjnym i fe­
deracyjnym ustroju Przedlitawji; że 
ta forma dualistyczna nie przeszkadza 
w istocie rzeczy federacyjnemu ustrojo­
wi Austrji. że ona nie zawadza bynaj­
mniój ani w drodze nie stoi słusznym  
żądaniom krajów przedlitawskich na­
wet tym, które się domagają zupełnego 
z koroną węgierską r ó w n o u p r a ­
w n i e n i a  p r a w n o p o l i t y c z n e g o .

Rozważmy tę rzecz bliżej.
Ktokolwiek przeczyta uważnie usta­

wę ugodną z grudnia 1867, przekona 
s i ę , że dualizm o tyle tylko jest istotą 
tśj ustawy, o ile

1) Węgrzy stawiająYw niój kraje ko­
rony ś. Szczepana jako jednę nie­
rozerwalną .całość, jako jedno pań­
stwo naprzeciw Przedlitawji, jako 
„ j e d n ą  p o ł o w ę " ,  i w całój tój 
ustawie mówią ciągle o „ dwóch 
połowach“.

2) o ile nie wchodząc bliżój w sto­
sunki krajów przedlitawskich dla 
miłej zgody z Niemcami; dla u- 
proszczenia sprawy i ułatwienia u- 
gody traktują oni kraje przedli- 
tawskie faktycznie jako tę „ d r u ­
gą  p o ł o w ę " ,  którą reprezentuje 
co do spraw wspólnych z W ęgra­
mi delegacja złożona z takiej sa­
mej ilości członków jf.k delegacja 
węgierska, tak , że w składzie tój 
delegacji formalnie reprezentowane 
są „dwie połowy" monarchji, ka­
żda przez 60 członków.

Tyle w ustawie ugodnój jest duali­
zmu —  więcćj ani na włos.

Ustawa ugody n ie  z n a  żadnego pań­
stwa przedlitawskiego jako organizmu 
politycznego; ustawa ugodna nie ani 
żadnego narodu przedlitawskiego zna 
austrjackiego, nie stawia nigdzie za 
warunek istotny centralizacji Przedli­

tawji, ani rady państwa i delegacji 
centralnego parlamentu przedlitawskiego.

Istotnym warunkiem ugody z W ę­
grami jest tylko traktowanie spraw 
wspólnych przez wspólną delegację; 
liczba członków tej delegacji jest ozna­
czoną; liczy się wprawdzie ustawa u- 
godna z istniejącym w Przedlitawji 
stanem rzeczy, a mając przed sobą 
dwie izby rady państwa, ustanawia, że 
wyższa wybiera 20, a niższa 40  człon­
ków ; ale najlepszym dowodem, że W ę­
grom nie szło o delegację centralnego 
parlamentu, ale o d e l e g a c j ę - p o j  e- 
d y ń c z y c h s e j m ó w  k r a j o w y c h  jest 
drugi ustęp §. 8 ustawy z grudnia 18 6 7  
tyczącój się spraw wspólnych. Ustęp 
ten wyraźnie zastrzega, że „ d e p u t o ­
w a n i  p o j e d y ń c z y c h  s e j m ó w  
k r a j o w y c h  w y s y ł a j ą  d e l e g o w a ­
n y c h  według następującego podziału" 
i w podziale tym ustanawia, że „bez­
względną większością głosów mają wy­
brać p o s ł o w i e  z k r ó l e s t w a  c z e ­
s k i e g o  dziewięciu, z królestwa Dal­
macji jednego, z królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z W. Ks. Krakow- 
skióm siedmiu i t. d.

Oczywista więc, że Węgrom nie cho­
dzi o delegatów jakiegoś przedlitaw­
skiego państwa, nie o Przedlitawęży­
ków ale o Czechów, o Polaków, s ło ­
wem, o reprezentantów k r a j ó w  i na ­
r o d ó w  w skład Austrji wchodzących. 
To tóż w „artykule ustawy o spra­
wach wspólnych", stanowia*cym jądro 
ustaw ugodnych, wszędzie mowa jest 
nie o Przedlitawji, ale tylko o „kra­
jach korony węgierskiej z jednej, a 
i n n y c h  k r a j a c h  z drugiej strony".

Co więcej w §. 23 tego „artykułu 
ustawy" wyraźnie znajduje się nastę­
pujący ustęp: „Z zastrzeżeniem nie­
zawisłości obu części oświadcza sejm 
węgierski, że chce wejść w styczność 
z i n n e m i  k r a j a m i  J e g o  N a j j a ­
ś n i e j s z e j  M o ś c i  j a k o  n a r o d a m i  
k o  n s t y  t u  c.yj nemi . "

W  §. 25 tego „artykułu ustawy" 
stawia jako „drugi warunek zasadniczy, 
aby z u p e ł n y  k o n s t y t u c j o n a l i z m  
t a k ż e  i w i n n y c h  k r a j a c h  i pro­
wincjach Jego Najj. Mości wszedł w 
życie, ponieważ Węgrzy tylko z k o n  
s t y t u c y j n e m i  r e p r e z e n t a c j a m i  
t y c h  k r a j ó w  względem spraw wspól­
nych w styczność wchodzić mogą."

§. 29 tejże ustawy mówi o wyborze 
delegacji przez „ i n n e  k r a j e  i p r o ­
w i n c j e  Jego Najj. Mości."

§. 48 stanowi, że w razie śmierci 
delegata „ d o t y c z ą c y  s e j m" krajowy 
miejsce jego ma obsadzić, a następu­
jący §. 49  stanowi, że „w razie rezy­
gnacji którego z delegatów decyduje 
d o t y c z ą c y  s e j m "  o ważności po­
wodów rezygnacji.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że 
jakkolwiek dla uproszczenia ugody Wę­
grzy przyjęli formę dualistyczną mo­
narchji, nie przesądzili oni tern jednak 
bynajmniej o ustroju federacyjnym Przed­
litawji ; pokazuje się z tego owszem, że 
uznają oni i widzą w Przedlitawji

tylko pojedyńcze kraje i narody dla 
których zastrzegli Z u p e ł n y  h t » H -  
S t y t U f J o n a l f t z i i l  i że jeżeli wcho­
dzą w styczność z Przedlitawją, nie 
czynią one tego jakoby z jedną całością 
polityczną, ale jako ze związkiem krajów 
i narodów i kon stytucyjnemi reprezen­
tacjami tych krajów; pokazuje się, że 
jeżeli zastrzegli sobie delegację do trak­
towania spraw wspólnych, zastrzegli 
oni sobie, aby delegacja ta wybieraną 
była przez „posłów pojedynczych kra­
jów;" że więc nie z delegacją przedli- 
tawską Węgrzy traktują, ale z dele­
gatami królestwa Czech, Galicji i t. d.

Takie pojęcie ustaw ugodnych au- 
strjacko-węgierskich, pojęcie odpowia­
dające istoty rzeczy raczej aniżeli for­
mie i pozorowi: nie wyklucza bynaj­
mniej ustroju federacyjnego krajów 
Przedlitawji. Byle tylko sejmy tych 
krajów wysełały nadał jak dotychczas 
delegacje do traktowania spraw wspól­
nych, ustawy ugodne zostają w swej 
mocy, dualizm nie będzie naruszonym. 
Owszem ustrój taki Przedlitawji odpo­
wie lepiej duchowi tych ustaw ugodnych, 
bo wtedy dopiero sejm węgierski jak 
to sobie w §. 23 zastrzegł, będzie 
mógł wejść w styczność „z i n n e m i  
k r a j a m i  j a k o  n a r o d a m i  k o n -  
s t y t u c y j n e m i , "  wtedy dopiero speł­
nić się może ów „drugi warunek za­
sadniczy" postawiony w §. 25 artykułu 
ustawy ugodnej to jest, „ a b y  z u p e ł ­
ny  k o n s t y t u c j o n a l i z m  t a k ż e  i 
w i n n y c h  k r a j a c h  i p r o w i n c j a c h  
J. N.  M o ś c i  f a k t y c z n i e  w s z e d ł  
w ż y c i e . "

Ustrój więc federacyjny Przedlitawji, 
zaprowadzenie z u p e ł n e g o  k o n s t y ­
t u c j o n a l i z m u  w pojedyńczych kra­
jach austrjackieli, nie tylko że nie naru­
sza wniczem dualizmu i ustaw ugodnych, 
ale owszem odpowiada duchowi ich, 
spełnia postawione przez nich warunki 
i ugodę z r. 1867 na dobre dopiero 
w życie wprowadza i w czyn zamienia.

Zjazd —  Konstytucja —  Akcja.
(W yja śn ie n ia  przedmiotowe. )

Czem są podane przez Kraj i przez 
lwowskie dzienniki punkta ułożone przez 
ludzi należących do różnych ognisk poli­
tycznych w kraju, wraz z redakcjami trzech 
dzienników ? Rzecz tę należy wyjaśnić do­
kładnie, skoro inni ludzie i inne dzienni­
ki, obawiający się możliwej wspólnej sa­
modzielnej akcji politycznej, starają się 
ją  tendencyjnie w artykułach i w kore­
spondencjach gmatwać:

Redakcja Kraju łącznie z kilku człon­
kami K o ł a  p o l i t y c z n e g o ,  uznawszy 
potrzebę samodzielnej akcji ze strony Ga­
licji, postanowili szukać sprzymierzeńców 
w tym celu. Oparciem ich było : rzecz 
sama przez się, pomoc jednego dzienni­
ka i uchwały K o ł a .  Uchwały te orzekły 
o zasadach, według których w obecnej 
sytuacji postępować należy, a mianowicie 
orzekły: potrzebę niepowrotnego zerwa­
nia z rajchsratem, jako chybionym i nie­
przejednanym aparatem centralistycznym; 
nietykalność uzyskanych swobód i ugody 
węgierskiej; ugodę krajów z koroną,jako 
jedyną zasadę do ukonstytuowania Au­
strji) potrzebę akcji ze strony kraju. —

Uchwały te K o ł a  są jasne, również jasne 
są wszedne z nich konsekwencje, rozwi­
jane następnie szczegółowo w Kraju. Nie 
ma tu mc nieokreślonego, a co  o te rn  
Dziennik Lwowski pisze, m u s i m y  n a  
z w a ć  p o p r o ś  t u  n i e t a k t o w n e m  i 
d z i e c i n n e m.

Podobne uchwały zapadły w tow. de- 
mokratycznem i w klubie wówczas jeszcze 
rezolucjonistów. Była więc podstawa do 
porozumienia. Mimo to ówcześni rezolu- 
cjoniści nie chcieli do inicjatywy należeć, 
a natomiast członkowie -tow. demokr. za­
częli porozumiewać się z ludźmi, których 
organem, jest Dz. Polski.

Potrzeba się było przekonać, o i l e  ró­
żne te odcienia mogą się porozumieć, iżby 
zjazdu ńa ślepo nie zwoływać. Ułożone 
punkta nie są więc — powtarzamy to — 
stałym, ani wspólnym programem, nie są 
ultimatom, któryby m iał podpisać z góry 
każdy uczestnik zjazdu. Jest to tylko pre­
liminarz określający porządek obrad na 
zjeździe, wykazujący, że nad wymienione- 
mi w nim punktami ludzie z różnych o- 
gnisk politycznych mogą z nadzieją po­
rozumienia się dyskutować —; i w tym 
też celu ułożono je  tak, że a n i  o f e d e ­
r a c j i ,  a n i  o k o n s t y t u c j i  g r u d n i o ­
w e j ,  a n i  o u g o d z i e  n i e  m a  t a m  
m o w y ,  a wyliczono tylko postulata Ga­
licji.

Tyle co do formalnej strony. Już samo 
to wywołało zbawienne skutki. Kon­
ferencjom notablów polskich w Wiedniu 
towarzyszyła już kolportowana przez 
wszystkie dzienniki wiadomość o wytwa­
rzającej się z chaosu galicyjskiego jedno- 
litśj siia przez łączenie się rozbitych do 
tąd politycznych żywiołów.

Nadto na wewnątrz kraju ruch ten wy­
wołał dalsze skutki, które się odnoszą 
już do treści rzeczy. Oto Czas pisze: „re­
zolucja^ nie da się jako ustawa przepro­
wadzić..: wypadnie ją  zmienić, uzupełnić, 
zgoła zastosować" — i dodaje, że jest to 
już omowionem i dowiedzionem. Przyznaje 
więc Czas to, przeciw czemu powstaje — 
przyznaje t o , co usiłowania prowadzące 
do zjazdu mają właśnie w krew i ciało 
zamienić — bo jes t to ostatnia pora, aby 
wyjść z bezczynności i otrząść się z nagli 
stych, uzolucyjnych więzów.

Dalej klub rezolucjonistów zamierza 
reformę rezolucji, ogłasza n o w y  p r o ­
j ek t ,  — przestaje tem samem być klu­
bem rezolucjonistów. Nazywa on to wpra­
wdzie rewizją konstytucji grudniowej, ale 
pomijamy zadekretowane już nawet przez 
delegację zerwanie z konstytucją grudnio­
wą, pomijamy, że taka rewizja przystoi 
loicznie tylko dla Neue freie Presse — 
gdyż właściwe znaczenie ma tu fakt o d ­
s t ą p i e n i a  od r e z o l u c j i  m o d e l o ­
w a n e j  do r a m  k o n s t y t u c j i  g r u ­
d n i o w e j  — a użycia jej tylko za ma- 
terjał do nowego projektu, tak samo, ja ­
keśmy to uczynili. Bądź co bądź, jakkol- 
wiekby to ktoś nazw ał, jakąkolwiekby 
drogą ktoś do tego szedł — postulata 
stawiane w  is to c ie  swojej nie są czem 
innem tylko konstytucją — i hasłem na­
szej prowincji obecnie może być loicznie 
tylko: k o n s ty tu c ja  d la  G alicji.

Specjalizowanie punktów w ogłoszonych 
dokumentach pochodzi widocznie tylko 
z chęci zabezpieczenia się wzajemnego, 
wywołanej dotychczasowym chaosem — 
nie jest ono jednak potrzebnem i wła- 
ściwem.

W konstytucji każdej stawia się zasady, 
formułuje zakres działania, wymienia wy­
jątki.

Tak np. zupełnieby wystarczył artykuł: 
w ł a d z ą  u s t a w o d a w c z ą  k r a j u  j e s t  
s e j m,  — jako wyjątki należy wymienić 
sprawy wspólne, wszystko zaś inne należy 
samo przez się do ustawodawstwa krajo­
wego i t. p. Jest to więc rzeczą zjazdu

w projekcie do konstytucji dla Galicji 
użyć właściwej kodyfikacji.

Czas twierdzi, że wszystko to „może być 
tylko dziełem sejmu, nie stronnictw po­
stępowych." Czyliż twierdzenie to ma być 
nowem może odkryciem, narodowi-obja- 
wionern? czyliż Czas podejrzywa, że z j a z d  
zamieni się w konfederację na obalenie 
sejmu? Zaprawdę minęły już czasy ma­
gnackich, anarchicznych konfederacji ma­
jących swój ideał w Targowicy — a z dru­
giej strony kraj przestał być małoletnim, 
nie spuszcza się już ani na ministra ro­
daka, ani na pewne fakcje, ale sam o 
sobie myśleć : radzić jmstsjnowil

„Wszystko to może być tylko dziełem 
sejm u,"— prawda! Ależ wiadomo, czem 
jest ten sejm dotąd, jaki jego skład, ja ­
kiej p r ó b y  są dotychczasowe uchwały 
jego, na które cały kraj narzeka; wiado­
mo, że żywot sejmu bywa jednodniowy, 
że lada kiwnięcie z góry, szept na ucho, 
czy telegram terorystyczny, zbija go z 
tropu, skłania do odstąpienia przekonań, 
a nie zostawia mu wcale czasu do isto­
tnej parlamentarnej czynności. Wiadomo, 
że nawet sam sejm do niektórych spraw 
ustanowił p o z a s e j m o w e  a n k i e t y .  0 - 
tóż i zjazd przyszły jest taką ankietą, 
bezpośrednio z ramienia kraju, jest dzie­
łem dobrej woli ludzi, którzy w sumieniu 
i rozumie swoim mają mandaty do słu­
żenia sprawie publicznej, którzy rozpo­
rządzając organami publicznemi starają 
się, żeby można nadać opinji jednolity 
kierunek, z których większość ma nawet 
poselskie mandaty; którzy słowem chcą 
torować drogi dla sejmu, nie naruszając 
bynajmniej władzy jego. Pojmujemy, że 
ludziom aspirującym do przywileju na 
politykę, rzecz ta nie smakuje; rozumiemy 
to, że muszą oni być kamieniami na dro­
dze, na których jest napis: „nie p o zw a­
lam !"  na ruch ludzki; niemniej jednak 
stanie się to , czego kraj potrzebuje, 
stanie się w miarę wzrostu sił owych 
okrzyczanych „postępowych ludzi", którzy 
nietylko poza domem z obcym żywiołem, 
ale i w domu z fakcyjną anarchją i z 
martwą odrętwiałością mają do walczenia.

Ogłoszone punkta nie mówią o samej 
akcji, pokaże się to bowiem dopiero po 
zjezdzie,] czy, o ile, kto i z kim będzie 
mógł wspólnie działać. D z i a ł a n i e  bo­
wi e m j e s t  t u  c e l e m — p r o g r a m y  
p u n k t e m  w y j ś c i a — a co do ś r o d ­
k ó w ,  b ę d z i e  n a r a d a .

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

L w ó w  22 maja.
L. [ J e s z c z e  o z j e ź d z i e  — k t o ś  co 

s ł y s z y  j a k  t r a w a  r o ś n i e — k o m i s j a  
d l a  w i e c u  m i e j s k i e g o  — z w s z e c h ­
n ic y .]  W oczekiwaniu rezultatu rokowań 
z notablami przerwano czynności komisyj­
ne w wydziale krajowym, które się roz­
poczną na nowo dopiero z powrotem naj­
ważniejszych członków rozmaitych komi­
sji, którzy teraz bawią w Wiedniu; ustały 
mnferencje polityczne, posiedzenia kłu­
sów i t. p. Rokowania stronnictw, jak wie­
cie, ukończono jeszcze przed wyjazdem 
notablów i uchwalono zwołanie zjazdu 
z całej Galicji; zjazd ten nastąpić miał 
wedle pierwotnej uchwały jeszcze w, tym 
miesiącu; teraz atoli z przyczyny czysto- 
fiżycznej niemożebności odroczono takowy 
do dnia 12 czerwca.

Czy się zjazd odbędzie pierwej lub póź­
niej, zawsze ogłoszony już z góry p r o ­
g r a m  o b r a d  nie pozostanie bez wpływu 
na tok spraw krajowych, chociaż nie mo­
żemy zataić przed so b ą , że zwołanie 
zjazdu przed rozpoczęciem rokowań z p.
] Potockim miałoby daleko większą donio­

słość, gdyż uchwały zjazdu mogłyby po­
niekąd być uważane jako dyrektywę na­
daną przez kraj naszym mężom poli­
tycznym.

Powyższe zapatrywanie nie było też 
bynajmniej obcem reprezentantom trzech 
ognisk politycznych, lecz nieobecność p. 
Smolki i innych wybitnych osobistości nie 
zezwoliła na Wcześniejsze zwołanie zjazdu; 
zaniechano więc tej ńiyśli a natomiast o- 
głoszonó preliminarz programu wspólne­
go, by przekonać kraj, jak  dalekiemi od 
prawdy były oszczercze insynuacje pe- 
wąych koterji ćo do tendencji zjazdu.

I  tak  nawet „dobrze poinformowany" i 
przenikliwy korespondent Czasu z miną 
tryumfatora upewnia swoich czytelników, 
że jego przewidywania się sprawdziły, że 
co do joty prawdę powiedział o pojedna­
niu stronnictw — có więcej, w całej swej 
pokbrże ducha wyznaje, że wiedział do­
skonale co tam mówił Smolka z Ziemiał- 
kowskim, ale złośliwi ludzie nie wierzyli 
w tę bystrość słuchu p. (J.) i głosili, że 
On nieprawdę : mówi i w tym tonie sierdzi 
się dalej, wmawiając w siebie, że to on 
pierwszy wymyślał o co tu  właściwie idzie 
mamelukom i demokratom i że jednogło­
śne dementi skoalizowanych separatystów 
odnosi się do korespondencji pod (J.) 
Bawi nas tu  wielce ta  pewność siebie 
p. (J.), która mocno przypomina bajkę o 
żabie i koniu, którego kuli. Ale miejmy 
nadzieję, że p. (J.) nie zatamuje biegu 
spraw krajowych i zwróćmy się ku innym 
sprawom będącym na porządku dziennym.

Doniosłem wam poprzednio, że wybra­
no już z rady miejskiej kom isję, mającą 
się zająć zwołaniem wiecu z miast gali­
cyjskich; skrutynjum wyboru wprawdzie 
jeszcze nie ogłoszone, ale dowiaduję się
0 kilku osobach wchodzących w skład tej 
komisji; są to mianowicie pp. Madejski, 
Darowski, Żak i — dr. R ajsk i; obawiamy 
się, by tenże znany historycznym swym 
katarem nie popsuł sprawy tak ważnej, 
jak niniejsza. O dalszym składzie komisji 
nie omieszkam wam donieść.

Akademicy tutejsi powzięli uchwałę zwo­
łania ogólnego zgromadzenia słuchaczów 
uniwersytetu i akademji technićznój, ce­
lem wystosowania adresu do tronu o za­
prowadzeniu wykładów polskich na wsze- 3 
chnicy lwowskiej ; przyznać należy, że 
stosowniejszej chwili od obecnej do ta­
kiego kroku obrać nie było można. Po- 
mieniońe zgromadzenie odbędzie Się we 
czwartek w sali ratuszowej.

L w ów . Wydział krajowy wystosował 
memorjał do p. prezydenta ministrów w 
sprawach szkolnych w ogóle i domaga się 
zarazem spiesznego przedłożenia do san­
kcji następujących dotąd zalegających u- 
chwał sejmowych:

ł  j o reorganizacji szkół realnych ,
2) o nadzorach szkolnych,
3) o seminarjach nauczycielskich,
4) o reorganizacji szkół technicznych.
Z tym memorjałem udadzą się posło­

wie : O. Pietruski (członek wydziału kr.)
1 Z. Sawczyński (członek rady szkolnej) 
osobiście do Wiednia, ażeby sprawę tę 
dla nas tak nagłą poprzeć i ustnie. {D. P.)

W arszaw a 15 maja.
66) [ N a d u ż y c i a  u r z ę d n i k ó w  p o ­

ić y j n y c h — z d a n i e  k o r e s p o n d e n ­
t a  Birż. Wied. o s t a n i e  m o s k w i c y -  
z m u  w K r ó l e s t w i e — p o m n i k  P a s z ­
k i e w i c z a - — b a l  n a  p r z y j ę c i e  c a r a  
— gazeta Wiest.]

Wydział sądowo-policyjny przy tutej­
szym oberpolicmajstrze od dawnego czasu 
dopuszczał się wielkich nadużyć. Przy­
właszczył on sobie władzę wszelkiego ro­
dzaju sądów: cywilnych, handlowych i kar­
nych; aresztował, więził i uwalniał a

T ygodn ik  krakowski, y ? .

Kraków ~  Paryż — pusto wszędzie — latowe 
uciechy, a coby to mogło być — Kraków i oko­
lice, niepoemat — trudności sielankowe — par­
tyzantka Niemców po naszych lasach — kot ja­

ko corpus delicti—P. S.
Kraków, to zupełnie tak samo jak  Pa- 

ryż.. Zawsze w lecie pomimo ścisku dwóch 
miljonów ludzi Paryż nazywa się pustym. 
Toż samo i u nas pomimo coraz większe­
go nacisku do miasta rozmaitej emigracji 
wschodniej i zachodniej, semickiej i indo- 
europejskiej, wskutek czego właścicielstwo 
kamienicy w Krakowie stało się kopalnią 
Złota wyciskanego z tych, którzy go wcale 
nie mają, przecież Krakow zaczyna już 
być pusty. Zrobi się burda na ulicy, czy 
w dzień czy w nocy — pusto, policjanta 
ani nie uświadczy, pewnie już wyjechali 
do kąpiel. Zrobi się nieporządek, otworzą 
kanał niewonny, zatarasują ulice — pusto; 
władzy magistratualnej ani nie uświadczy, 
pewnie już wyjechała do kąpiel. Ani sto­
warzyszeń, ani posiedzeń ciekawych, na- 
węt, koło polityczne... ale wolę urwać tu ­
taj, bo z politykami zadzierać niebezpie­
cznie. Słowem, w miasteczku pusto, w 
mieście miasta niema, chyba wyjątkowo 
w teatrze dla pani Modrzejewskiej, albo 
co nieco na wystawie obrazów, zresztą 
wszystko za miastem, czyli za plantami, 
u « 0<i .^nłwanów magistrackiego kurzu i 
notioskiej wody, Kraków rozłazi się na 
wszystkie strony, aby składać wizyty na­
turze. J uż to i pod tym względem jesteś­
my górą np. nad "Wiedniem. Mają i tam

ogrody, ale zadużo jest narodu, żeby się 
w nich mógł pomieścić, więc muszą sobie 
radzić. Ot postawi się na dziedzińcu trzy 
oleandry, ścianę pomaluje na zielono i jest 
garten. U nas inaczej, matka natura pa­
m iętała o nas i gdyby jeszcze ludzie sa­
mi o sobie pamiętać chcieli, jakoś by się 
to i dało przelatować w Krakowie. Ot np 
w strzeleckim ogrodzie zrobiono odgrodze­
nie jakby dla menażerji i każą ludziom 
siedzieć w piasku, na słońcu i gnieść 
się, a większa część ogrodu zaniedbana 
i nieużyta, choć tam i trawniki i cień. 
Nie lepiejże to tak jak u Aleksandrowej, 
że stoliki wśród drzew są porozstawiane. 
Podobnie i na Woli; bezustanne procesje 
ciągną tam, a nareszcie niema na czem 
siedzieć i komu niedosyć na spacerze, ale 
i chleba powszedniego zapragnie, dobrze 
się naprosi i nawoła, zanim coś wykołata.

Niema u nas jeszcze sprytu, żeby ko­
rzystać z tego, do czego publiczność lgnie. 
Np. Wisła, to tak jakby nie istniała. Gdy­
by tak inne miasto miało takie okolice i 
taką rzekę, wytworzyłby się napewno o- 
sobny przemysł łódkowy, używanoby pro­
menady wodnej do groty, do Mogiły, na 
Bielany. U nas tymczasem, ani kto po- 
U j i  0 istnieje jedna przyzwoita
łódka, której do tego najczęściej stan 
wojskowy używa. Gdyby gdzieindziój istniał 
taki Tyniec, Bielany, Wola, wyłaniałyby 
się zpod ziemi co roku wille i szwajcar­
skie domki, któreby burźoazja na wy­
ścigi zajmowała, zamieniając się na bons 
villageois. Dzisiaj tymczasem chcący uży­
wać świeżego powietrza i kąpieli wiśla­
nych muszą się gnieździć w włościańskich

domkach, a inni wolą się całkiem zrzec 
sielanki.

Bardzo to piękna rzecz sielanka, ale 
komfort także niezły. Pam iętają o tern 
dobrze wszyscy majówkarze, bo nietylko 
że na wycieczki Ezopy rozmaite dźwigają 
z miasta kosze i torby, ale nawet i sto­
łeczki składane. Podjadłszy i usiadłszy 
wygodnie, dopiero to miło wdychać leśne 
wonie konwalji i fjołków i zdrzemnąć się 
wśród słowików muzyki. Lecz co do sło­
wików to niezadługo ogrody i lasy nasze 
przypominać będą Australję. Tam nie było 
wróbli i na wytępienie robactwa dopiero 
je z Europy sprowadzono — do nas prze 
ciwnie ściąga rozmaite robactwo, żeby wy­
ławiać słowiki. Po wszystkich wiklinach 
i gąszczach, gdzie słowiki ukrywać się 
lubią, odbywają się u nas bezkarnie obła- 
wy, czają się kuse figury, smarują krzaki 
lepem , a uciekają za pojawieniem się 
człowieka. Są to pionierzy niemieckiej 
kultury, sławionej przez pp. Machalskiego 
i Czartoryskiego. Każdy dbający o to, 
żeby równocześnie z wyludnianiem się 
miast nie były wyludnione z swoich mie­
szkańców^ nasze dąbrowy, powinien ścigać 
i. chwytać takich łowców, bo to te nach- 
tigallenfressery, to tylko niższa odmiana 
polenfresserów.

Obok zamachów na słowiki najważniej­
szym wypadkiem z ubiegłego tygodnia 
jest zamach na zwierzątko niemniej po­
żyteczne.  ̂Oto doniósł Czas, że po osta­
tniej majówce szkolnej chłopcy strzelali 
j zabili na dachu ~— kota. Tymczasem 
śledztwo zarządzone przez p. komisarza 
Brudzyńskiego wykazało, że kot został

zabity na godzinę przed powrotem ma' 
jówki. Sprawa ta obiecuje być nader zaj­
mującą i zawikłaną ■*—' i nieomieszkam 
donieść w swoim czasie o jej przebiegu.

P. S. Czytam w Dz. Lwowskim, że Kraj 
zajmuje się sprawą przyjazdu gości do 
Krakowa na Zielone święta — zdaje mi 
się, że Kraj tylko radził, jak  się należy 
wziąć do rzeczy; a co do mnie zastrze­
gam się, że za nic odpowiedzialności nie 
biorę — lubo życzę udania się wszyst­
kiego. . . . , . d .

Po ślubie.
Oryginalna komedja w jednym akcie. *) 

Pani

HELENIE CHŁAPOWSKIEJ
poświęca antor.'

O S O B Y :
JADWIGA (lat 19),
KONRAD jej mąż (lat 28), 
LEONTYNA (lat 23),
W TZM IERZ jej narzeczony (lat 30), 
FLORJAN służący (lat 40).

Rzecz dzieje się na wsi.
(Bardzo gustowny salonik wiejski, drzw i po bo­

kach, jedne w głębi na ogród. Umeblowanie bo­
gate: kanapki, karła , stoliki, na których książki 
i  wazony z kwiatami, w głębi fortepjan i krosna
z rozpoczętą robotą).

S C E N A  I.
JADWIGA gustownie ubrana siedzi na kanapie i 
czyta, KONRAD w myśliwskiem ubraniu drzemie

w karle.
*) W szelkie prawa wobec sceny zastrzega się.

JADWIGA czyta.
I tak raz pierwszy ujrzałem ją  samą 
Pod jasną tęczy różnofarbnej bramą, 
Powiew miłości owiał mnie uroczy, 
Stanąłem przed nią i spuściłem oczy!.

Przestaje czytać.
Konradzie!., ty śpisz?

KONRAD budząc się.
Ale gdzież tam!., ale gdzież tam!., zda­

wało ci się. Czytaj dalej.
JADWIGA..

Nie będę czytać, bo spałeś.
KONRAD.

Mówię ci, że nie, a na dowód przyto­
czę ostatnią zwrotkę: „Usiadłem przy 
niej i spuściłem oczy."

JADWIGA.
Nie usiadłem, lecz stanąłem.
(  - KONRAD. ‘
Usiadłem czy stanąłem , to taka mała 

różnica „i spuściłem oczy," zrobiłem to 
samo, a ty mnie posądzasz zaraz, że za­
snąłem .. Czytaj dalej.

JADWIGA.
Ah!.. bo dawniej nie tak obojętnie słu­

chałeś poezji... sam nieraz czytywałeś mi 
godzinami całęmi.

KONRAD przerywając.
O ty czytasz bez porównania lepiej... 

ja  mam chrypkę.
JADWIGA.

To z polowania, to te błota i te du­
belty nieszczęśliwe.

KONRAD.
Nie moja Jadwisiu, to już chroniczna 

choroba, ale... czytaj, czytaj dalej, 
na stronie.

Wiersze tak usypiają przyjemnie.

JADWIGA czyta. 
Poszedłem za nią przez góry, doliny 
I szliśmy razem u stóp tej lawiny, 
Gdzie śnieg przybiega aż do stóp człowi 
Spłaszczoną płetwą! jak  delfin olbrz1 
Para mu z nozdrza srebrzystego dyb! 
A Rodan z paszczy błękitnej ućiekA. 
Pamiętam chwile, poranek był skwari 
Tameśmy szmerem spłoszyli dwie sari 

KONRAD budząc się.
Sarny?., kto spłoszył sarny? 

JADWIGA z żalem.
O tym razem , to już spałeś na doi 

KONRAD przecierając oczy.
No!., no!., i cóż znów w tern tak s; 

sznego? Zdrzymałem się troszeczkę!:, 
bo to dzis taki upał, wstałem bardzb 
no, a ten Słowacki taki niezrozumiały 

JADWIGA.
A lubiłeś go tak dawniej. Przed Slut 

pamiętam, iż był twoim ulubionym poi 
KONRAD.

Nie przeczę, iż jes t czasem genial 
ale...

• JADWIGA.
Uczyłeś się go nawet na pamięć.

. . „ . KONRAD.
To dowodem, iż nigdy nie mogłem 

zrozumieć.
JADWIGA.

A przecież dawńiej tak pięknie, 
czarująco tłumaczyłeś nieraz jego my 
nieraz dla oddania uczuć powtarzałeś c 
z niego strofy.

KONRAD (niecierpliwie).
Nie przeczę; ależ dawniej...

, ,  JADWIGA.
I dlatego tak mi drogim jest ten p<
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zystko to  za grube pieniądze pobierane 
od interesowanych. Długo ludzie cierpieli, 
n ik t jednak  nie śm iał wystąpić, bo każ­
demu wolność miła. Przypadek dopiero 
wyprowadził na jaw  rzecz ca łą  i to  w ten  
sposób, iż zatrzeć już je j nie było podo­
bna. Lecz dochodząc nadużycia, p ope ł­
niono drugie: sprawę ca łą  kwalifikującą 
się do zwykłych sądów karnych oddano 
komisji śledczej w cytadeli. D latego zas 
zapewne postąpiono w ten  sposób, aby 
sprawie, w k tó rą  wplątane są  znaczne 
figury, po przeprowadzeniu pozornego, nie­
znanego światu śledztwa, ukręcić bezpiecz­
nie głowę, a  przynajm niej winę ca łą  zwa­
lić na paru  Polaków.

Zajm ująca je s t bardzo ostatn ia kores­
pondencja z W arszawy do B iri. Wied. 
K orespondent upewnia tam  M oskali, że 
zmoskwiczenie Królestwa je s t tylko pozor­
ne, w istocie zaś an i na krok ono nie po­
stąp iło ; że każdy Polak schylając głowę 
pod naciskiem, tem  gorętszą pa ła  wewnątrz 
nienawiścią ku obecnemu porządkowi i 
że wszystkie doniesienia o świetnym roz­
woju moskwicyzmu w kraju  są kłamliwe. 
Przyznajem y korespondentów^ po części 
słuszność — nie dowodzi to  jednak , aby 
środki moskiewskie nie m iały byc. barba- 
rzyńskiemi i gwałtownemi, lecz przem a­
wia na korzyść naszego niezłom nego cha­
rak teru  i rozsądku, który nam  każe w o- 
becnych okolicznościach zachowywać m il­
czącą, bierną, lecz niemniej silną opozy­
cję. T rzeba wysokiego stopnia naiwności, 
aby przypuszczać tak  ła tw ą możliwość 
zmoskwiczenia się narodu żywotnego, sil­
nie kraj kochającego i nienawidzącego 
nam iętnie swych ciemięzców. C ała wście­
kłość ucisku moskiewskiego nie je s t  dość 
silną, aby nas zmienić w ew nętrznie; p rze­
ciwnie, ucisk ten  coraz więcej otwiera 
nam  oczy i  do refleksji nad  sobą skłania. 
D uch nasz nie p rzesta ł i n ie przestanie 
być polskim!

Z wielkim pośpiechem  prowadzone są 
roboty około pom nika Paszkiewicza, wzno­
szonego przed pałacem  zwanym „nam ie­
stnikowskim" obok K arm elitów  n a  Kra- 
kowskiem przedm ieściu. Pom nik m a sta ­
nąć wkrótce; inauguracja jego odbędzie 
się podczas pobytu carskiego w W arszawie.

Prezydent W itkow ski, zawsze gorliwy 
gdzie tylko chodzi o pieniądze, organizuje 
szerokich rozmiarów bal składkowy na 
przyjazd cara. Znów kilkanaście tysięcy 
rubli przepadnie m arnie —  gdybyż jesz­
cze poszły na  cel inny!

Szczupłe koło dzienników um iarkow a­
nych moskiewskich zmniejszone zostało 
jeszcze w tych czasach, p rzesta ła  bowiem 
zupełnie wychodzić gazeta  petersburska 
Wiest.

W ie d e ń  22 m aja
M. Sytuacja polityczna stanowczo się 

nareszcie w yjaśniła: re lac ja  Potockiego 
do cesarza i okólnik B eusta do posłów 
austrjackich za granicą nie pozostawia 
najmniejszej wątpliw ości, naw et co do 
szczegółów zam ierzonej akcji gabinetu, a 
p a ten ta  cesarskie rozw iązujące radę  pań­
stwa i  sejmy krajow e z wyjątkiem cze­
skiego, znam ionują już  rozpoczęcie tej 
akcji. Je s t to po prostu  program  Rech- 
bauera  z wyjątkiem  jedynie zm niejszenia 
wojska. Co do sejmu czeskiego,, nie pod­
lega żadnej wątpliwości, że decyzja n i e ­
r o z w i ą z a n i  a  go pow ziętą zosta ła  do­
piero w ostatniej chwili wbrew dawniej­
szym zam iarom  hr. P o tock iego ; sta ło  się 
to  z powodu łączenia  się opozycji cze- 
skićj z p artją  feudalno klerykalną i z T y ­
rolczykam i, a  podobno z inicjatywy sa­
mego cesarza. Rozpisane zatem  zostaną 
niebawem wybory do sejm ów , sejmom 
przedłożone będą p ro jek ta  rozszerzenia au- 
tonom ji krajowej pod niezbędnym  jednak  
warunkiem wyborów bezpośrednich do iz­
by niższej, a  z łagodzącym  dodatkiem  
wysyłania delegacji sejmowych do izby 
wyższej rady państwa. N astępnie rad a  
państw a ma uchwalić odpowiednią zm ia­
nę konstytucji. Czy się p lan  ten  u d a?

Pom ijając już opór Czechów, czy sejm 
galicyjski przystanie n a  wybory bezpo­
średnie? Czy zresztą  w radzie państwa, 
w której sk ład  w skutek nierozw iązania 
sejm u czeskiego wchodzić będzie^ owa 
klika centralistów niemiecko - czeskich, 
znajdzie się potrzebna większość do u 
chwalenia owej zmiany konstytucji. Qui 
vivra verra.

W ie d e ń . [ P a t e n t  c e s a r s k i ]  z dnia 
21-go maja 1870 r.

My Franciszek Józef L, z Bożej łask i 
cesarz Austrji, król W ęgier, Czech, D al­
macji, Kroacji, Slawonji, Galicji, Lodome 
rji  i Ilyrji, k ró l jerozolim ski i t. d. zawia­
damiamy i podajem y do wiadomości:

Izba poselska rady państw a je s t roz

wiązaną a w myśl §§. 7 i 19 ustawy zasa­
dniczej o reprezentacji państwa z d. 21 
grudnia 1867 (Dz. u. p. 1. 141) nowe wy­
bory przedsięwzięte być mają.

Dan w głównem i stołecznem  mieście 
naszern d. 21 m aja 1870 r., w dwudziestym 
pierwszym roku naszego panowania.

Franciszek Józef w. r.
Potocki w. r. Taajfe w. r.
Tschabuschnigg w. r.
H olzgelhan  w. r. Petrino w. r.
Widmann w. r.

  [ P a t e n t  c e s a r s k i ]  z dnia 21go
m aja 1870 r.

My Franciszek Józef I., z Bożej łaski 
cesarz Austrji, król W ęgier, Czech, D al­
macji, K roacji, Slawonji, Galicji, Lodome- 
rji i Ilyrji, król jerozolim ski i t. d. zawia­
damiamy i podajemy do wiadomości:

Art. I. Sejmy Dalmacji, Galicji i Lodo- 
merji wraz z W. Księztwem Krakowskiem, 
Austrji poniżej i powyżej Anizy, Salzbur­
gu, S ty rji, K aryn tji, Krainy, Bukowiny, 
Morawy, Szlązka, Tyrolu , Yorarlbergu, 
Istrji, Gorycji i Gradyski i radę  miejską 
Trjestu rozwiązuje się.

Art. II. Nowe wybory do tych sejmów 
a  względnie do rady miejskiej Trjestu 
m ają być n a t y c h m i a s t  zarządzone.

Art. III. Oznaczenie czasu zwołania n o ­
wych sejmów a  względnie rady miejskiej 
T rjestu  sobie zachowujemy.

Dan w głównem i stołecznem  mieście 
naszern d. 21 m aja 1870 r., w dwudzie­
stym pierwszym roku naszego panowania.

Franciszek Józef w r.
Potocki w. r. 'Taaffe w. r.
Tschabuschnigg w. r.
Holzgethan w. r. Petrino w. r.
Widmann  w. r.

W ie d e ń . [ O k ó l n i k  hr .  B e u s ta .]  Hr. 
Beust w porozumieniu z hr. Alfredem Po­
tockim rozesłał pod d. 28 kwietnia nastę­
pujący okólnik do wszystkich poselstw au­
strjackich:

„Zadanie, które sobie postawiło mini­
sterstwo Potockiego tak  bywa źle zrozu- 
mianćm i mylnie tłomaczouśm, że zacho­
dzi potrzeba wykazania głównćj myśli jego 
i wskazania metody mającćj służyć do prze­
prowadzenia go.

Da się to uczynić kilkoma słowy: rząd 
parlam entarny ma stać się rzeczywistością; 
dalszemu rozpadaniu się ciała reprezenta­
cyjnego rady państwa ma być położona 
tam a; na se rjo ib e z  uprzedzeń i bezstron­
nie ma być zrobioną próba pozyskania 
udziału wszystkich ludów zachoduiśj poło­
wy monarchji, albo tpż większćj ich części 
do utworzenia pełnego parlamentu, k tóre­
go egzystencja i działalność na zawsze by­
łaby zabezpieczoną od katastrof, na które 
rada państwa w dzisiejszym składzie była 
narażoną i które powagę jćj i wpływ 
niewątpliwie podkopywały.

Ta myśl przewodnia nie tylko że jest 
konstytucyjna w najszerszćm znaczeniu tego 
słowa, ale jest ona nawet w szczególe 
wiernokonstytucyjna, gdyż dą'ży do wzmo­
cnienia dzisiejszćj konstytucji i do uczy­
nienia jćj wspólną wszystkim krajom i na­
rodowościom.

Aby dojść do zamierzonego celu, potrze­
ba przedewszystkiem ducha pojednawczo- 
ści, któryby nie targując się o drugorzę­
dne drobiazgi, sprzyjał wielkim celom, któ­
re są zadaniem rządu państwa. Ostate 
cznym celem tój dążności może być tylko 
postawienie przez ogół żądane rajchsratu 
z bezpośrednich wyborów, więc oddzielo­
nego od sejmów. Jest to nie tylko uzasa 
dnionśm żądaniem liberalnego stronnictwa 
niemieckiego, lecz i przez wolnomyślnych 
patrjotów słowiańskiej narodowości może 
być tylko jako najskuteczniejszy środek 
uważane, ażeby zbyt skomplikowaną ma­
szynę naszego obecnego wyborczego i re­
prezentacyjnego systemu uprościć, przerwom 
w ich ruchu zapobiedz i tak  krajom jak 

całości ich autonomiczną czynność i sa­
modzielność zapewnić i wytyczyć. (Chyba 
żarty. Red.)

W yżwskazane prem issa okazują same 
odpowiedni kierunek postępowania, który 
obrać wypada, a  również granice, w obrę­
bie których toczyć się winna pojednawcza 
akcja ze strony rządu.

Narodowościowym życzeniom i dążeniom 
do autonom ji, sam orządu i swobodnego 
duchowego lub społecznego rozwoju, mo­
że się stać  zadość i z pominięciem dro­
biazgowych obaw a  ograniczonego sposo­
bu widzenia.

W arunkiem  tego jedynym lecz oraz nie 
zbędnym jest możliwość i podobieństwo 
wmieszczenia sformułować się w ten  spo 
sób m ających ustawodawczych postano 
wień w ram y dzisiejszej konstytucji, bez 
naruszenia tejże w jćj podwalinie, t. j. bez 
zachwiania prawnopolitycznej przynależno­
ści królestw  i krajów w radzie państwa 
reprezentow anych. Ja k  w przyrodzie, tak

w państwie, a mianowicie w państwie tak 
obszernem i wielojęzycznem, jakiem  jes t 
Austrja, rozm aitość istnieć może przy je ­
dności: w organizmie państwowym pod tern 
jednak zastrzeżeniem , aby te  różnorakie, 
choćby najbardziej sam oistne samorządy, 
złączone były wspólnym prawnopolity­
cznym węzłem, wspólnemi a  d la  wszy­
stkich obowiązującemi organam i zbiorowej 
woli, celem utrzym ania nierozdzielnych 
państwowych interesów i instytucji pod 
egidą tronu.

Na innej zatem drodze, ja k  wskazanej 
przez konstytucję, w innych ram ach a nie 
tych, jak ie  nakreśla istniejące obecnie 
prawo publiczne, w innym punkcie środ­
kowym ja k  m iasto stołeczne, nie może 
przyjść do skutku ugoda z opozycyjnemi 
szczepami narodowemi.

Do porozumienia się i pojednania wiele 
je s t pola na gruncie konstytucyjnym, wszel­
kim zaś zachciankom secessyjhym sprze­
ciwi się bezwątpienia powaga władzy.

Odpowiada to w zupełności konstytu­
cyjnym zwyczajom w najznakom itszych 
państwach konstytucyjnych, że skoro się 
myśli o radykalnych reform ach konstytu­
cji, następuje powszechne odwołanie się 
do prawyborców, by ci w sposób prawny, 
przez nowe wybory wyrazili swe zapatry­
wania co do zamierzonej rewizji konsty­
tucji. I u nas istnieje także rozsądny ten 
zwyczaj, a tem  samem da się sposobność 
w Czechach i w Morawie, by narodowości, 
które się w ostatnich czasach od udziału 
w życiu konstytucyjnem wstrzymywały, 
znowu wstąpiły i przyczyniły się do u rze­
czywistnienia dzieła zgody.

Nie mniej też i czysto-niemieckie kraje 
koronne m ają prawo żądać, by w sprawie 
tak  wielkiej wagi t e r a ź n i e j s z e  ich u- 
sposobienie i pojmowanie o b e c n e g o  po­
łożenia przez nowe wybory wyrazić się 
mogło, gdyż poważny i znaczący głos im 
się przynależy.

Nie m aiejszą wartość m a to  uwzglę­
dnienie także i d la  Galicji, bo co innego 
je s t ogólne stawiać życzenia i wymagania, 
a co innego wysiać odpowiednich mężów 
do poważnych i pełnych widoków rokowań.

W tych więc stosunkach, w interesie wy­
tkniętych celów i zamierzonych reform
jes t rozwiązanie rady państwa jakoteż 
wszystkich sejmów krajowych i zarządze­
nie powszechnych nowych wyborów we­
dług przepisów ustawy, nieodbitą koniecz­
nością.

Nanowo wybrać się. mającym sejmom 
przedłoży prawdopodobnie rząd państwa 
nierozerwalny program  rozszerzenia samo­
rządu wszystkich krajów koronnych a za­
razem zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów. Ostateczna uchw ała w tym  wzglę­
dzie należałaby w drodze konstytucyjnej 
do rady państwa. Można niechybnie przy­
puszczać, że rząd  oprze zasadę bezpo­
średnich wyborów na liberalnych podsta,- 
wach. Nie mniej można też przypuszczać, 
że — obok wyszłej z bezpośrednich wy­
borów reprezentacji m iast i ludności wiej 
skiej w izbie poselskiej — urzeczywistnio­
ną zostanie myśl wzmocnienia izby panów 
przez wybieranych reprezentantów  poje­
dynczych sejmów, w celu zabezpieczenia 
specjalnych interesów krajowych. Jeżeliby 
który z sejmów odmówił wyborów do rady 
państwa, natenczas rząd państw a miałby 
prawo poręczone konstytucją do zarzą­
dzenia w właściwym kra ju  koronnym bez 
pośrednich wyborów do iz b y  poselskiej.

Pisano dużo o zwołaniu zgromadzenia 
notablów, złożonego z przewódzców i zna­
komitości różnych narodowości, stronnictw 
i prowincji.

Taki parlam ent przedwstępny bez m an­
datu  i powagi nie byłby wprawdzie anty­
konstytucyjny, ale pozakonstytucyjny i nie 
pomógłby rozwiązać trudności.

W prawdzie całe  położenie rzeczy do- 
__aga się bezpośredniego porozumienia 
między kierownikami państwa a  wpływo­
wymi przewódzcami wszystkich narodowo­
ści, a to przed akcją konstytucyjną ma­
jącą  się rozpocząć od rozwiązania sejmów; 
omówienia z nimi osobiście możliwości u- 
sunięcia krzywd ich stronników i ziomków 
w drodze konstytucyjnej bez uszkodzenia 
warunków istnienia całego państwa i p a r­
lam entarnych jego czynników.

Za pomocą takich  konferencji kierowni­
cy państwa poznają wszechstronnie sto ­
sunki narodowe i polityczne we wszystkich 
częściach P rzed litaw ji; przewódzcy zaś 
stronnictw i różnych narodowości poznają 
tym sposobem jasno s t a ł e  c e l e  i nie 
naruszalne granice polityki ugodnej ga­
binetu JCMości.

(Dokończenie, nastąpi.)
—  [ P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  hr ,  

P o t o c k i ]  wniósł do cesarza przedsta­
wienie w sprawie rozwiązania izby posel- 
skiśj i wszystkich sejmów z wyjątkiem sej­

mu czeskiego. Dokument ten wyłuszcza po­
wody dotychczasowego postępowania mini­
sterstwa i wyboru drogi, jaką za stósowną 
uznało. Powołane do rozwiązania kwestji 
poprzednio jeszcze nie załatwionych, bynaj- 
mnićj nie w ątpiło, że posłannictwo swoje 
wtenczas tylko spełnić zdoła, jeżeli się o- 
prze o istniejące już i obowiązujące prawo 
konstytucyjne i pójdzie torem przez nie 
wytkniętym. Naruszenie nieprzerwalności i 
świętości tego prawa, sprzeciwiałoby się 
zamiarom Waszej Ces. Mości i celowi w 
jakim ministerstwo nowe utworzone zostało.

Z drugićj strony nie można było nie wi­
dzieć, że nie jedno z żądań i wymagań o- 
pozycji, stojącćj nawet częściowo poza grun­
tem konstytucyjnśm, rzeczywiście jest upra- 
wnionśm, a tem samćm nasuwała się ko­
nieczna potrzeba szukania wspólnych ram 
konstytucyjnych, któreby na podstawie zgo­
dy i pojednania obejmowały nawet opozy­
cyjne dotąd żywioły.

Formalne prawo grudniowój konstytucji 
wskazywało podstawę akcji konstytucyjnej, 
punkt wyjścia i grauicę możliwych środ­
ków, ale nie wskazało celów, do jakichby 
akcję skierować należało. Dla tego też za ­
raz w pierwszym początku myślało mini­
sterstwo o rozwiązaniu ciał ustawodawczych, 
by się odwołać do tych żywiołów, które w 
ostatnićj linji są powołane do wyrażenia 
swych życzeń i zapatrywań przez pono­
wne wybory. Wymagało tego wielkie zna­
czenie i doniosłość chwili, w którćj nowe 
ministerstwo stanęło u steru rządu, zre­
sztą i wzgląd na faktyczne stosunki izby 
poselskiej, która przez wystąpienie delega­
cji opozycyjnych bardzo znacznie zeszczu­
plała i materjalnie utraciła powagę, jaką 
ciało prawodawcze koniecznie mieć po­
winno.

Wówczas jednak miało jeszcze mini­
sterstwo • pewne nadzieje, które wpraw­
dzie na razie zawiodły, ale pomimo to me 
mogły nie skłonić ministerstwa do zajęcia 
stanowiska wyczekującego, by się zarazem 
przekonać mogło, jakiego przyjęcia i po­
parcia doznać może w swych pojednawczych, 
przychylnych ugodzie dążeniach.
^Poczynione od tego czasu doświadczenia 

przekonały ministerstwo, że dłuższe wycze­
kiwani e nie byłoby na miejscu; dla tego 
rada ministrów uchwaliła przedstawić Wa- 
zśj Ces. Mości rozwiązanie rady państwa 

sejmów krajowych. Tak wielkićj wagi 
akcja, jak  obecna, potrzebuje współudziału 

poparcia ludu przez ponowne wybory, a 
na tę tśm  pewnićj liczyć można, ile że po- 
lednawcze i ugodae dążenia ministerstwa 

ogóle ludności coraz więcćj zyskują u- 
znania.

Pomimo te sądzi ministerstwo, że w kró­
lestwie czeskim należy zrobić wyjątek i za­
rządzić jedynie wybory uzupełniające do sej­
mu krajowego. Ministerstwo nie nabyło je ­
szcze przekonania, że wysłanie do rady pań­
stwa ze strony sejmu czeskiego —  a więc 
nieodzowny warunek akcji zgodnćj z kon­
stytucją, uważaćby można na teraz za nie­
wątpliwe, w razie gdyby sejm cały przez 
rozpisanie wyborów odnowionym został. 
Owszem ewentualnie nieprzyjazne zachowa­
nie się sejmu czeskiego w obec teraźniej- 
szćj konstytucji m o g ł o b y  t y l k o  p r z y ­
s p o r z y ć  t r u d n o ś c i  w odpowiednićm 
rozwiązaniu bieżących kwestji. Czyniąc ten 
krok, sądzi ministerstwo, że najlepiśj od­
powie potrzebom i wymaganiom obecnego 
położenia i zamiarom Waszćj Ces. Mości, 
by błogosławieństwa prawa konstytucyjnego 
tały się wspólnym wszystkich udziałem 

urzeczywistnione zostały przez prawdziwą 
trw ałą równość w obec prawa.

ztąd niektórzy o naprężeniu stosunków mię­
dzy Petersburgiem a Rzymem, ale mnie się 
zdaje, że przyczyna tśj abstencji leży w tśm, 
że hr. Stackelberg był protestantem.

Constitutionnel zamieszcza a rtyku ł, gro­
żący ścisłśm dochodzeniem wszelkich wy­
bryków przeciw konstytucji lub na korzyść 
rzeczypospolitśj. Ogłasza zarazem , żerząd  
energicznych środków użyje przeciw sto­
warzyszeniom międzynarodowym, wzywając 
zarazem inne rządy do poparcia usiłowań 
francuzkich. Tajne lub publiczne mieszanie 
się tego stowarzyszenia do polityki, które 
jest jego zadaniem, jakkolwiek w zamachu 
na życie cesarza wypiera się wszelkiego 
udziału, nadaje mu charakter związku po- 
itycznego. Żaden kraj nie może zezwolić 

na to, aby stowarzyszenia cudzoziemców, 
zamieszkałych zagranicą, mieszały się w 
jego wewnętrzne stosunki. Potrzeba konie­
cznie uwolnić robotników francuzkich od 
zgubnego panowania, jakie wywierają na 
nich demagodzy francuzcy, włoscy i nie­
mieccy pod opieką gościnności angielskićj.

Od dwóch dni odbyło się znowu wiele 
rewizji i aresztowań. Pewien Belgijczyk u- 
jęty we czwartek w czasie rozruchu, zo­
s ta ł odstawiony na grauicę, pomimo że we 
"rancji od dawna zamieszkiwał i ożenił się 
tutaj. Wszelkie środki o uzyskanie pozwo- 
enia pobytu czynione, były nadaremne. 15go 

pochowano jednę z ofiar ostatnich rozru­
chów. Był nią kupiec z przedmieścia du 

emple, ojciec siedmiorga dzieci. Pobiegł 
on na plac Chateau d’E au , gdyż się oba­
wiał, czy przypadkiem który z jego synów 
nie znajduje się w zbiegowisku. W pobliżu 
koszar napadnięty został i śmiertelnie 
raniony.

Francja.

m at „W Szw ajcarji“, bo —  nie zapomnę 
nigdy — czytaliśmy go raz pierwszy w tej 
altanie z dzikiego wina, k tó rą  tak  lubiłeś 
zawsze. I  słuchając — nie wiem dlaczego, 
zkąd, ale raz pierwszy poznałam , iż...

KONRAD.
No, to czy taj, czytaj dalej!

JADWIGA.
I  dlatego dziś w ybrałam  ten  poemacik. 

Sądziłam, iż te  wspomnienia są tobie ró ­
wnie... równie drogie... a  ty!...

KONRAD.
No, to trzeba mnie było o tem  uprze­

dzić. ..
JADWIGA, wstając.

M yślałam , że takich  wspomnień przy­
pominać nie potrzeba.

KONRAD, na stronie.
W czorajsza scena się powtarza.

JADWIGA, na stronie.
O, ja  K onrada już nie poznaję.

KONRAD, na stronie.
Przecież trudno w małżeństwie karm ić 

się ciągle poezją!
JADWIGA, idąc do fortepjanu.

Czembym go mogła zająć... rozerwać... 
zabawić ?...

KONRAD, na stronie.
Do kogoby to  pojechać w sąsiedztwo ?.

JADWIGA.
Może ci co zagrać, K onradzie?

KONRAD.
Zlituj się... masz jak ąś  m uzykalną ma- 

a ję ; już ci mówiłem kilka razy, że z in-
r umentów lubię tylko skrzypce, bo je

łątwiej za  okno wyrzucić można.

JADWIGA, siadając przed fortepjanem.
A jednak  pam iętam , iż był czas, kiedyś 

się unosił nad  g rą  moją.
KONRAD.

Robiłem  to przez grzeczność. W iedzia­
łem, że cię guw ernantka niemiłosiernie 
męczyła przez la t pięć... godzinę codzień, 
co razem  czyni około dwóch tysięcy go­
dzin. Jak że  trudów  takich  nie oceniać?! 
Lecz to  zupełnie nie dowodziło z mej 
strony zamiłowania do muzyki.

JADWIGA.
Tak lubiłeś wesołe w a lce . . .  i tę  pio­

senkę... pam iętasz? W tedy staw ałeś prze- 
demną, a  oczy twoje...

KONRAD.
No i dziś lubię patrzeć na ciebie, ale 

do tego fortepjan je s t zupełnie zbyteczny. 
O, wierzaj mi, wynalazca tego instrum entu 
siedzi z pewnością po uszy w p iek le ; bo 
to  instrum ent stworzony na  zabicie szczę­
ścia domowego. ,

JADWIGA, wstając.
W ięc grać nie będę.

KONRAD, po chwili, ziewając.
Co Jadwisiu?... J a k  m yślisz,_ gdybyśmy 

do kogo w sąsiedztwo pojechali?
JADWIGA.

Jeździliśm y dopiero wczoraj.
KONRAD.

To jedźm y dziś w inną stronę.
JADWIGA.

Wiesz, ja k  nie lubię wyjeżdżać... a zre­
sztą obiecałeś mi, że dziś zostaniemy dla 
siebie... d la  siebie tylko, ja k  dawniej.

KONRAD.
N ależałaby się od nas wizyta państwu 

Maurycym.
JADWIGA.

Nie, mój drogi... zostańmy już dzisiaj... 
to  takie szczęście być u  siebie i ;Z sobą 
tylko...

KONRAD.
H a, to ja k  chcesz!
JADWIGA, po chwili, przechodząc do stolika.
Ach, jakież to kwiaty nieświeże!... Kon­

radzie , p a trz a j, wszystkie bukiety po­
więdły....

KONRAD.
Prawda... to wina Florjana.

JADWIGA, wesoło.
Wiesz co?... chodźmy do ogrodu po­

robić bukiety, ta k  ja k  dawniej; ty  dla 
mnie z lewkonji, ja  dla ciebie z róż i to 
z białych... ty  tak  lubisz b iałe róże.

KONRAD.
Jakto , mam iść do ogrodu kwiaty zry­

w ać?. . .
JADWIGA.

Porobimy duże, bardzo duże bukiety.
KONRAD.

Ależ zlituj się, gorąco... upał.
JADWIGA,

Chodź, chodź, będziemy najpiękniejsze 
wyszukiwali kwiaty.

KONRAD, dzwoni.
Ależ daj spokój... nie chce m i się.

Do wchodzącego Florjana.
Idź do ogrodu i porób bukiety! 

FLORJAN, wychodzi,
(C iąg dalszy  nastąp i.)

P a ry ż  19 maja.
□  [ P r z y j ę c i e  n o w y c h  m i n i s t r ó w  

z m i a n y  w a m b a s a d a c h  —  o s t a ­
t n i e  r o  z r u c h y —s t o w a r z y s z e n i a  m i ę  
d z y n a r o d o w e  — r e w i z j e  i a r e s z t o ­
w a n i a . ]  Ani publiczność, ani deputowani 
nie okazali wcale wielkiego zapału w przy 
jęciu nowych ministrów. Jest bowiem prze­
konanie, iż wkrótce znowu nastąpią zmiany 
w gabinecie. Książe Gram ont uważał za 
rzecz stosowną uwiadomić barona W erte­
ra, z którym go łączą stosunki przyjaźne 
jeszcze z Wiednia, o sympatjach swego 
rządu dla Prus. Nadchodzące codziennie 
wiadomości z prowincji potwierdzają to 
przekonanie, że kraj tylko z obawy przeć 
socjalistami, a mianowicie w interesie utrzy­
mania pokoju głosował twierdząco. O zmia 
nach ambasad zagranicznych różne obie­
gają wieści. Na miejsce księcia Gramont 
do Wieduia jedni wysyłają księcia La Tour- 
d’Auvergne, byłego m inistra spraw zagra 
nieznych, inni zaś p. Banneville, przezna 
czając do Rzymu Małareta. Lagueronnie 
rowi zostawiono do wyboru Florencję 
lub Madryt. Franęais jednak utrzymuje, iż 
senator ten, który z takim  zapałem popie 
rał sprawę plebiscytu, rozgniewany o to 
że go nie zrobiono ministrem, zamierza 
ustąpić ze słu iby publicznśj i według dzieu 
inka ministerialnego, rezygnację jego przy 
jęto. Część lewego środka umizga się do 
Picarda i chce mu powierzyć kierownictwo 
stronnictwa. P. D’Andelarre z pewności 
ma być usuniętym.

Sąd policji poprawczćj wydał mnóstwo 
wyroków od 15 dni do 15 miesięcy wię 
zienia na obwinionych w ostatnich niepo 
kojacb. Małleta, który strzelał do oficera 
przed koszarami, obwiniono o trzy zbro 
dnie: zamiar morderstwa, noszenie broni 
zakazanej i podżeganie wojska, Beaury 
wypiera się znajomości i stosunków z Flou 
rensem. Sąd jeszcze nie wyznaczył miejsca 
posiedzeń publicznych. Sala w Tours wo 
bec tylu oskarżonych jest za m ałą. Z pro­
wincjonalnych dzienników znowu dwa obło 
żono wyrokami. Zmarły jenerał Gayon, by 
długo naczelnym dowódzcą armji francuz 
kińj w Rzymie. W czasie powstania by 
pułkownik;,en® i odznaczył się zapałem. Nie 
był jednak bonapajpjŁystą, lecz klerykałem 
i należał do legitymistów, którzy przede 
wszystkiem są katolikami, Barbieug został 
uroczyście przyjętym w poczet członkó 
akademji francuzkićj.

W sferach dyplomatycznych spostrzeżo­
no wyraźnie, że nuncjusz papiezki msr. 
Chigi, trzymał się zdaleka ofi udziału 
pogrzebie i nabożeństwie źałobnśm za mo 
skiewskiego posła hrabiego Stackelberga 
Wszyscy członkowie dyplomacji znajdowali 
się na tój uroczystości religijnćj. Wnoszą

0  spraw ie ruskiej.
Posłom — poświęca autor.

Ciąg dalszy.
Obóz przeciwników systemu staroszlache- 

ckiego zasiliło prawie całe młodsze poko- 
enie. Nemezis dziejowa chciała by budowę 

rękoma praojców wzniesioną, dłonie p ra­
wnuków skruszyły.

Do przerzucenia młodzieży stanowczo 
raptownie do przeciwnego ojcom ich obo­

zu nader wiele przyczyniało się pobudek, 
ażebyśmy za wszystkiemi śledzić i wszyst­
kie wykazać ku sili się. Ograniczymy się 
jedynie na przytoczeniu główniejszych.

Przykłady na jakie młodzież w domu 
patrzała—zasady jakie z mlekiem wyssała, 
a wychowanie, które w zakładach moskiew­
skich odbierała, nie były wcale tój natury, 
ażeby na przekształcenie tój młodzieży, na 
starcie z jćj ducha średniowiecznego poko­
stu a na wzbogacenie umysłu przyczynić 
się mogły. Wychodząc ze szkół i osiadając 
na wsi dziedzice fortuny swych ojców, wcho­
dzili w ten sam tryb życia, pojęć i wyo­
brażeń co ich przodkowie, coraz więcćj po 
drodze żywota roniąc co było cennćm z pra­
ojców tradycji—i coraz mnićj obywateli Pol­
ska liczyła.

Moskwa sama atoli postarała się o to, by 
przeciąć to pasmo nad krajem polskim za- 
wisłćj niedoli.

Moskwie niedość było, te  szlachta do 
jarzm a już się wzwyczajać poczęła—niedość 
że jćj zamknęła drogę do oświaty, Moskwa 
chciała zniszczyć nadzieję nawet, żeby kie­
dyś iskierka ducha narodowego w młodćj 
rozpłomieniona piersi nie objęła i starszych. 
Niedość jćj było, że się już szlachty na se- 
rjo obawiać nie potrzebowała, zdoławszy 
ją  tak w sieci jćj własnych przesądów i ma- 
terjalnych z niewoli ludu ciągnionych ko­
rzyści oplątać, lecz chciała ona mieć prawo po­
gardzać nią, zabijając w jćj potomkach po 
naukowych nagromadzonych zakładach, nie 
już narodowe poczucie, ale poczucie na­
wet człowieczeństwa, dozwalając a co wię­
cćj szerząc między niemi z umysłu wszel­
kie możliwe zepsucie. I  był czas, że rozra­
dowany B i b i k o w  satrapa kijowski mógł na­
pisać do c a ra : „ M ł o d z i e ż  n i e  k o  n- 
s p i r u j e  —  n i e  u c z y  s i ę  — a l e  h u l c . “ 

Zanadto Moskwa spieszyła się—ze zby­
tnim cynizmem system swój przeprowadza 
ła  i tak gwałtownie wszczepiała zepsucie, 
zanadto widocznemi były jćj zamiary, 
nietylko zakreślonego nie osięgły celu, ale 
wręcz przeciwne założeniu wywołały skutki 

Nadmiar użycia brudnych rozkpszy wy 
wołał obrzydzenie, zanadto jawne a niezrę­
czne popychanie młodzieży w otchłań roz­
pusty wywołało opór. Dość było słów kil­
ku wyrzeczonych usty zacniejszych kolegów, 
dość jednćj szlachetnćj myśli głośno obja- 
wionćj, a przyjęła się w sercach i umysłach 
tych co szli na bezdroże, ale byli jeszcze 
wcale niezepsutymi.

Jakby różczką czarodziejską dotknięta, 
w jednćj chwili przekształciła się cała mło 
dzież szkolna. Porzucono hulaszczość i roz­
pustę, wzięto się do pracy—utworzono so­
lidarny koleżeński związek, wspomagając 
się nawzajem; nad słabszymi moralnie i u 
boższymi czuwano po bratersku, z jednemi 
dzieląc się nabytą wiedzą, z drugimi Chle­
bem. Karcono swawolę i nieuctwo i wkrót­
ce młodzież uniwersytetu k i j o w s k i e g o  
była jakby zieloną o a z ą  wśród owćj pu­
styni rękoma Moskwy stworzonćj, gdzie o- 
prócz brudu,  rozpusty, ciemnoty i niewoli 
nic więcćj dojrzeć już nie można było.

Szybko po sobie następujące wypadki 
wojna krym ska, kwestja usamowolnienia 
włościan i ruchy polityczne w Kongresów 
ce nietylko przeważnie wpłynęły na doko­
nanie zupełnego przeobrażenia się m ło­
dzieży polskićj, ale ją  stanowczo z pola nâ  
uki i pracy w z a k r e s  politycznych zapasów 
przerzuciły. (c- d. «.).

Wiadomości z literatury i sztuki
B ib ljo tek i M rów ki tomik 23 wyszedł i zą 

wiera: Przyjaciele, bajka Krasickiego djalogowana 
przez Adama Pługa. Gładkim wierszem zaleca 
się ta djalogowana powiastka o pewnym szlachcicu 
Adamie Zajączyńskim, osnuta na treści znanś; 
bajki Krasickiego, gdzie to: „Śród Berdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły.*

D zienn ik  literack i nr. 19 zawiera: Reforma­
c ja  i sejm 1555 r. przez dr. W. Zakrzewskiego. 
j ż  poematu: „Nawróceni.*— Pani starościna horo- 
delska, część druga pamiętnika Berlicza Sasa.—■ 
Konstytucja Rpltej polskiej, napisa] dr. J,. Kubala 
(c. d.).— Balladą i Nieznane szczęście, wiersze. — 
Stosunki rodzinne, komedja w 5-ciu aktach, przez 
W. D. Borkowskiego. — Korespondencja Adama 
Mickiewicza. — Urywki z pam iętników Wł. Syro­
komli. — Przewodnik. — Korespondencja redakcji.

S zk o ła  nr. 20 zawiera: Ewaryst Estkowski. — 
Rozporządzenie ministra oświaty.—Czynności kra- 
jowćj rady szkolnśj.— Rozmaitości.— Sprawy tow.
pedagogicznego.

(St.) O statn ie  dw a w y stęp y  p. M odrzeje­
w sk iej. — We czwartek dnia 19 b. m. występo­
wała p. Modrzejewska po raz trzeci na scenie 
naszej w dramacie Aleksandra Dumasa p. t. „Panna 
de Belle Isle. O dramacie samym, jako o dawniśj 
już grywanym nie będziemy się rozpisywać; nie 
możemy jednak nie zrobić uwagi, iż może on 
służyć na wzór naszym młodym autorom z po - 
wodu znakomicie przeprowadzonej akcji; tak jest 
umiejętnie stopniowana, wszelkie jćj punkta kul • 
minacyjne tak wybitnie napiętnowane, intryga tak 
misternie a przytem nie zawile usnuta, iż pomi­
mo niezbyt świeżego i dramatycznego przedmiotu, 
rzecz cała krępuje uwagę widza, a artystom do­
starcza nie mało sposobności do dania dowodu 
tak talentu jak i stopnia artystycznego wykształ­
cenia. Dramat Dumasa stracił dużo na scenie 
naszćj z powodu tłumaczenia, które pragnęlibyśmy 
przy przyszłych przedstawieniach słyszćć zmie­
nione; zwroty zupełnie nie polskie, obok niewier­
nego oddania myśli autora zdarzają się zbyt często.

Rolę tytułową odegrała p. Modrzejewska. Dwa 
zadania przedstawiają się artystce do pełnienia 
w każdćj roli: jćj zrozumienie czyli pojęcie, a na­
stępnie odpowiednie do pojęcia wykonanie; ocenić, 
o ile artysta każde z tych zadań spełnia, to zdaje 
mi się jest zadaniem krytyka. Osięgnięcie har- 
monijnśj całości między temi dwoma zadaniami, 
jest właśnie tem, co p. Modrzejewską stawiać 
musi na wysokości prawdziwego artyzmu, na ja ­
kiej stoi w roli odegranćj we czwartek. Pani M. 
była rzeczywiście naprzemian idealną, kochającą, 
rozpaczającą, okazującą swą godność kobiecą lub 
nakoniec radującą się, jednćm słowem taką, jaką 
jest p. de Belle Isle Dumasa; oddając każde z tych 
uczuć umiała p. Modrzejewska dobrać odpowie­
dnich ruchów i postawy. W akcie trzecim, kiedy 
p. de Belle Isle w skutek obrażonćj godności włu- 
snćj wskazuje księciu Richelieu drzwi, postawa i 
gest ręką tak był prawdziwy, tak silny a przy­
tem tak wymowny, iż niepodobna było nie uprzy- 
tomnieć sobie całej walki wewnętrznćj, odbywa- 
jącćj się wówczas w sercu p. de Belle Isle. Este­
tyka naznacza tśm znakomitsze dla dzieła Bztuki 
stanowisko, im bardziśj do prawdy zbliżone, są­
dzimy zatem, iż przyznając grze p. M. tę zaletę 
najzupełniej, nie możemy już wydać pochlebniej - 
szego o niśj sądu.

P. Zadnowski przedstawił nam jako hr. d’An- 
bigny obraz niezupełnie może wykończony, i nie­
dostatecznie cieniowany, a jednak silny a nawet 
piękny. Jest to kreacja, której nie możemy nie 
powinszować p. Ładnowskiemu; umiał być równie 
lirycznym w pierwszym jak dramatycznym w pó­
źniejszych aktach, artysta potrafił nadać swemu 
bohaterowi tyle ciepła i zapału, o jakim sądzę, 
sam Dumas nawet nie marzył.

P. Hoffman (p. de Prie) odmalowała wybornie 
kokieterję, nie widzieliśmy jednak dostatecznie 
intrygantki; obok nader udałego modulowania 
głosu, raziła nieco szorstkość ruchów w scenach 

księciem Richelieu.
P. Benda był w pierwszych aktach za sztywny, 
akcie czwartym i piątym, gdzie Richelieu nie 

występuje jako lekkoduch lecz już z samćj roli 
spoważniać musiał, nie mamy grze p. Bendy nic 
do zarzucenia.

Talent p. Wolskiego widocznie nie da się już 
nagiąć do ról salonowych; pomimo tylekrotnie 
czynionych mu se strony krytyki uwag, jest on 
zawsze ten sam, zawsze równie nie na swojśm 
miejscu.

Zauważyć należy, że tak to przedstawienie jak 
przedstawienie sobotnie odznaczały siępochwa- 
’ godnśm zaokrągleniem, starannością i szyb- 

kiśm prowadzeniem djalogu. Na czwarty występ 
obrała sobie p. Modrzejewska komedję w pięciu 
aktach Dumasa syna p. t. „Przyjaciel kobiet.* 
Rola Joanny dała p. M. sposobność okazania je­
szcze jednej zalety, która jest bezsprzecznie głó­
wnym warunkiem w komedjach francuzkich. Jo­
anna p. M. tak była naturalną i niewymuszoną, 
każdy jej ruch tak piękny i estetyczny, a przy- 
tśm tak pełną uczucia, iż nie możemy sobie wy­
stawić jednego odcienia w grze p M., któryby 
mógł być do wyższśj doprowadzony doskonałości. 
Jeżeli te pobieżne uwagi dadzą się zastosować do 
całości jśj gry , to nie możemy jeszcze spe­
cjalnie nie wspomnąć o znakomicie wykonanćj 
grze niemśj w chwili, kiedy hr. Ryon ofiaruje 
Balbinie swfj flakonik z eterem, ratując w ten 
sposób Joannę.

Wybornym w całśm tego słowa znaczeniu był 
Benda, jako hr. de Ryon. Uchwyciwszy chara­

kter z prawdziwśj jego strony, nie wychodził z 
roli przez cały ciąg sztuki. Obok tego odznaczał 
się p. Benda swobodą i pewnością siebie konie­
czną w tśj roli.

P. Bendównę (Balbina) nie mamy jeszcze pra­
wa sądzić jako artystkę już wyrobioną, lecz ra- 
czśj jako kandydatkę do stanu artystycznego i — w 
tym razie jednak radzilibyśmy pracę nad zao­
krągleniem ruchów a szczególnie nad wyrobie­
niem głosu.

P, Ortyński (Simerose) pomimo, iż zyskał okla 
ski po scenie z Joanną ze strony publiczności 
nie zrobił na nas korzystnego wrażenia. Był mon- 
tonnym, usiłował wydobyć z siebie głos grobowy 
zupełnie niepotrzebnie a przytem widocznie sta­
rał się o względy suflera.

P. Eker wprawdzie niczśm nie raził, nie po­
trafił jednak wydobyć całą vis comica, jaką jego 
rola w Bobie mieści, w niektórych miejscach był 
natomiast trywjalnym.

O grze p. Borkowskiśj możemy co najwięcćj 
milczeć; mamy jednak prawo w każdym razie żą­
dania od niśj sumiennego wyuczenia się roli.

- •   —

Kronika potoczna i rozm aitości.
*** D zienn ik i lwowskie przedrukowały z Kra­

ju  wiadomości o petycji ludności polskićj na Szląz- 
ku. Czas podał je następnie, jako wyjęte z Dz.
Polskiego.

*% M ajów ka stowarzyszeniu „Postęp* odbyła 
się wczoraj na Bielanach — co do strzeleckiśj ma­
jówki wydział tow. nie może się zdecydować.

C zy je s t  w ła sc iw e m  prowadzić dzieci 
szkolne po procesjach przez kilka godzin, z od­
krytą głową, wśród upału? Niech odpowiedzą na 
to pedagogowie. Zdaje się, że byłby już czaa 
zostawić te sprawy rodzicom, * 
do nich z ramienia szkoły.

D ja b ła  nr. 22 wyszedł wras z dodatkiem „Ta­
jemnic Krakowa.* Djabeł jak to nie zawsze zda­
rza się humorystycznym pismom, umie trafić do 
gustu ludności, pośród którśj obrał sobie rezy­
dencję. Do op. i w tym ostatnim numerze: jest 
dosyć o polityce, którą Kraków od dawien dawna 
namiętnie lubi, i nie mało także drobnych spra­
wek miejscowych, maleńkich skandalików, tak 
ulubionych przez Podwawelan, bo podających te­
matu do miłych i zajmujących ploteczek. Mie­
szkaniec miasta nieliczącego się do stolic euro­
pejskich nie może żyć samą polityką, ale i sło­
wem mniśj lub więcćj pobłażliwćm o swoim bli­
źnim, Tak było i tak będzie, a Djabet cieszlf

nie mieszań
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się z tego i zbiera obfito plony. D -'o  piękne 
ryciny ozdabiają ten numer: na pierwszśj stronie 
satrapa Potapów dresuje wileńskich prałatów da­
jąc  im lekcje skakania przez kij, wprawdzie nie 
zwykły, bo poświęcony urokiem schizmy. Druga 
illustracja przedstawia „umizgi" ale nie Medora 
jak  na wystawie krakowskiej, lecz dzisiejszego 
kierownika austrjackiśj nawy, który pod postacią 
Mozartowskiego Don Żuana zaleca się nadobnej 
Czechji... nieznającej się na tej grzeczności. W u- 
mizgach pomaga mu Leporello, którego łatwo 
poznać po wąsach, jakich drugich nie ma w całćj 
Galicji a  nawet Przedlitawji.

S ta ta ta  to w . „O pieki n a ro d o w e j"  we Lw0’ 
wie zostały zatwierdzone przez rząd.

L w ó w , 21 maja. — P. Wład. hr. S k a r b e k ,  
kuzyn nieboszczyka fundatora zakładu drohowyz- 
kiego, w podaniu, wniesionem temi dniami do wy­
działu krajowego, ofiarował 50,000 złr. obligacjami 
na w z m o c n ie n ie  f u n d a c j i  S k a rb k o w s k iś j  
sierot i kalek, i w tym wyraźnym celu, aby ta 
fundacja mogła jak  najprędzej wejść w życie dla 
dobra kraju i ludzkości cierpiącej. W ydział k ra ­
jowy przyjmie niezawodnie ten dar wspaniało­
myślny, dawca bowiem postawił do tego termin 
8-dniowy — i przyspieszy wykończenie gmachów 
w Drohowyżu. Dz. ?•

P o ż a ry . — Dnia 20 kwietnia zgorzało w Czu- 
łowie, w pow. krakowskim sześć zagród włościań­
skich. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda (nie­
zabezpieczona) wynosi 1659 złr. — Dnia 3 maja 
zgorzało w Dmytrowie, w pow. kamioneckim, dzie­
więć zagród włościańskich. Ogień miał być po­
dłożony. Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 3361 
złr. 90 c.—Dnia 6 maja zgorzały w Grzymałowie, 
w pow. skałackim, dwa domy. Ogień miał być 
podłożony. Szkoda ( niezabezpieczona)) wynosi 
360 złr.

N iem iecezy zn a .— W obec żądań czynionych 
z naszśj strony do rządów i urzędów, aby usza­
nowały nasze narodowe prawa a przedewszyst- 
kiem język; w obec tśj wiekowśj walki, jaką  po 
różnych stronach Polski toczy się z uporem w 
obronie wystawionćj na niebezpieczeństwo naro­
dowości: dziwnćm i bolesnem zaiste zjawiskiem 
jes t to, że bardzo często jeszcze dzisiaj sami się 
cudzoziemczymy i samochcąc dopomagamy naszym 
nieprzyjaciołom. Są to wprawdzie pojedyncze ty l­
ko wyjątki, ale i tych wyjątków dzisiaj być nie 
powinno, kiedy świętym jest obowiązkiem stać 
pod jednym sztandarem i w jednym szeregu w o- 
bec zewnętrznych napaści i nieprzyjaznych za­
miarów. Świeży przykład podobnej renegacji ma­
my w cenniku zakładów żelaznych dóbr Sucha w 
powiecie wadowickim położonych a należących do 
hr. Aleksandra Branickiego. Cennik ten bowiem 
drukowany jest po niemiecku, choci,aż zakłady w 
Suchśj sto.fą na polskiej ziemi i należą do pol­
skiego pana. Podobno kierujący zakładami i do­
brami w Suchćj otrzymywali już nieraz przyja­
cielskie, prywatne upomnienia w tym względzie; 
tćm gorzćj, jeźli tak  było, bo niemiecczyzna, któ­
rej się zakład stale trzyma, jes t dowodem wiel­
kiego nieposzanowania publiczności i opinji. Bo­
daj ta  wytrwałość, godna lepszej sprawy, dotknię­
tych nią jak  najprędzej opuściła.

S ta ty s ty k a  P o le k  p iszący ch . — Dr. Majer 
prezes towarz. naukowego krakowskiego w jednśj 
z konferencji wyliczył statystykę autorek i arty­
stek w Pojsce. Badania jego Bięgają od wieku 
XIV a kończą się z rokiem 1857. Wymownie tu 
świadczą same liczby. Kobiet malarek było 37, 
muzyce i kompozycji poświęciło się 116. W lite ­
raturze wyliczył dr. Majer 333 imion kobiecych. 
Z tych 227 należy do obecnego wieku. Ta liczba 
rozdziela się w ten sposób: tłumaczących z obcych 
języków było 70, poetek 85, powieściopisarek 56, 
pracujących na polu pedagogji 39,. autorek bjo- 
grafji pamiętników 18, autorek pism religijnśj 
treści 16, autorek opisów podróży 14, autorek 
praw technologicznych 9, autorek satyr i krytyki 7, 
autorek dramatów 6, autorek dzieł politycznych 5, 
autorek dzieł filozoficznych 3. Z autorek obecnie 
żyjących lub niedawno zmarłych, wyliczamy n a ­
stępujące imiona: w teologji: hr. Dyoniza Ponia­
towska, autorka obszernego katechizmu potwier­
dzonego przez Rzym i wielu pism historyczno- 
religijnych; w fllozofji: Eleonora Ziemięcka, Sabi­
na Grzegorzewska; w h isto rji: Tekla WołowBka, 
Bibjanna Moraczewska, Regina Korzeniowska, Ale­
ksandra Borkowska; w pedagogji: z Tańskich Hoff- 
manowa, Paulina Kraków, Ju lja  Goczałkowska, 
Teresa Brzezińska, Felicja Wasilewska, Karolina 
Wojnarowska, Lucyna Miroszewska, Karolina Na- 
kwaska, Lucyna ćw ierciakiewicz; w opisach po­
dróży: Ewa Felińska, z Gedroiciów Rautenstrauch; 
w poezji: Narcyza Żmichowska, Jadwiga Sosnie- 
wska (Deotyma), Gabrjela Puzynina, M arja Unicka, 
Józefa Prusiecka, Antonina Machczyńska, W alen­
tyna Trojanowska; w powieściopisarstwie i  publi­
cystyce: z Krajewskich Nakwaska, z Krasińskich 
Joraczewska, Paulina Wilkońska, W alerja Morsz- 
kowska, Małecka, Ju lja  Janiszewska, Sadowska 
(Zbigniewa), Aniela Walewska, Józefa Szmigiel­
ska, Katarzyna Lewocka, Zofja Węgierska, Zofja 
Naplińska, Prażmowska, Kamocka, (Bibl. Warsz.)

P o je d y n e k  L o li M on tez  z  P e p itą .—Dziwny 
pojedynek odbył się w tych czasach w St. Seba- 
Btjan w Hiszpanji. Dwie damy, znane powszech­
nie z wdzięków i reputacji, a mianowicie margra­
bina de Los R. inaczśj zwana: Lolą Montez i 
donna Linda P ep ita , ak torka, dla załatwienia 
jakiejś sprawy sercowej biły się na noże. W re- 
zultacie, margrabina okłada zranioną rękę kata- 
plazmami, Pepita jes t jeszcze modniejszą, a  Don 
Juan pokręca z dumą wąsa.

HOTEL [SASKI przyjechali-. Piotr Lukasiewicz 
dr. med. z żoną z Bukowiny, Józei Grodzicki w. d. 
z Galicji, Klementyna Homulacs z có rtą  Jadwigą 
w. d. z Balic, Jan  Dobrzański w. d . z Galicji, 
Aleksander Dydyński. w. d. z Galicji, Michał Loh­
mann w. d. z Królestwa, Jan hr. Zamojski syn w. 
d. z Warszawy, Nicefor Więckowski adwokat z T ar­
nowa, Mateusz Lósscher c. k. taksator z Wiednia, 
Stanisław hr. Dzieduszycki w. d. ze Lwowa, Karol 
Mechtnitz oficer z Wiednia, J . Sinzig inżynier z Je- 
gerndorf, Georg Zaufał dyrektor fabryki z Wiednia, 
Antoni Gartner ob. z Warszawy, Franciszek Kamler 
kapitan ze Lwowa, Alfons Rostkowski profesor 
z Królestwa, Zygmunt Zawadzki dyrektor komory 
z Igołomji, Juljusz W alter verwalter z Pragi, 
Kasper Czyż obw. z Litwy, Józef Karwicki w. d. 
z Wołynia, Franciszek Torosiewicz w.d. z Hołhoczy, 
Wentzel Szaborat ob. z Pragi, Georg Hajnowsky 
nadleśniczy z Czech, Gustaw Herman buchalter 
z Czech.

Sprawy sądowe.
L is ta  ro c z n a  p rz y s ię g ły c h  c. k. sądu k ra ­

kowskiego w sprawach drukowych na rok 1870.— 
(Ciąg dalszy.) Kosowicz Ludwik Buplent gimnaz., 
Kosz Jan  wł. real, i kupiec, Kozubowski Antoni 
dr. med. b. prof. uniw. jag., Kromer Aleksander 
dr. med., Krokiewicz Piotr aptekarz, Kryda Ale­
ksander dr. med. Krywult Adam kupiec, Krzepi- 
cki Maurycy dr. praw i dyetarjusz koncep. mag., 
Kuczyński Stefan Ludwik dr. fil, i prof. uniw. j., 
Kurkiewicz Andrzój wł. real., Korczyński Adolf 
dr. praw i koncypjent adwokacki, Kwiatkowski 
Walenty wł. real., Kłobukowski A. redaktor „Cza­
su,* Krudowski Franciszek wł. real., Landau L. 
handlarz zboża, Langie Karol wł. r e a l , Lasocki 
Józef wł. r e a l , Loebenhaim Loebel przeds., Loe- 
benstein Gustaw wł. real., Loebenstein Józef. fab. 
wódki, Leiter Florjan wł. real., Lindenberger Ben­
jamin Hirsz słuchacz wydz. lek., Lepkowski Jó ­
zef dr. praw i prof, archeolog., Lcpatkiewicz W. 
wł. real,, Łoziński Czesław prof, gimn., Luszcz- 
kiewicz Antoni budowniczy, Luszczkiewicz Mi­
chał pens. dyrektor inst. techn, Luszczkiewicz 
Władysław prof, sztuk pięknych przy c. k. in s t 
techn., Madurowicz Maurycy dr. med. i prof. u. 
jag., Matejko Franciszek dr. i docent uniw. jag., 
Maj Andrzój prof, gimn., Marfiewicz Antoni wł. 
real., Masłowski Antoni cukiernik, Masłowski Fr. 
fortepjanista, Mastelski Ludwik wł. real., M ar­
kiewicz Władysław dr. praw i adw. kraj., Mau- 
ricio Paris wł. real., Matusiński Jacek budowni­
czy, Machalski Maks. dr. praw adw. k r a j , Mar- 
kusfeld Henryk sekretarz giełdy, Mertens Franc, 
dr. prof. uniw. jagieł., Mecherzyński Karol dr. i 
prof. uniw. jagieł., Mendelsohn Hirsz spedytor, 
Mendelsburg Albert spedytor i wł. realn., Miłto- 
wski Zygmunt wł. real., Mirecki Stanisław prof, 
szkoły muzycznej, Mirtenbaum Emanuel handlarz 
zboża, Mirowski Teodor wł. real., Miliewski F r. 
Ksaw. wł. real., Mieroszowski Stanisław hr. wł. 
real., Mohr Michał dr. med. i fizyk miejski, Mohr 
Karol prof. inst. techn., Mochnacki Józef dr. adw 
kraj., Mrniak Franciszek prof, gimn., Muczkowski 
Stefan notarjusz, Muszyk Ludwik dyetarjusz kon­
cept. magistratu, Myśliwiec Aleksander wł. real., 
Niedziałkowski Ignacy handl. drzewa, Niedźwie- 
dzki Józef wł. real., Nowicki Siła Maks. dr. prof. 
Zoologji, Nowiński Jan  b. prof, instytutu techn. 

(iCiąg dalszy nastąpi.)

Część urzędową.
— Szef ministerstwa finansów przeniósł Ignace­

go S e y d l e r a ,  radcę finansowego, i pow. dyre­
ktora finansowego, na jego własne żądanie z S a­
noka do Sambora i mianował Winc. K o r c z a k  
M i c h a le w s k ie g o  i Leona K a s z u b iń s k ie g o ,  
sekretarzy finansowych galicyjskićj krajowej dy­
rekcji finansowej, radcami finansowemi i powia- 
towemi dyrektorami finansowemi, pierwszego do 
Tarnowa a  drugiego do Sanoka.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
U b e z p ie c z e n ie  na ż y c ie .
Niedawne to jeszcze czasy, kiedy u nas 

trzeba było formalnie namawiać publiczność 
do ubezpieczenia się od ognia, trzeba by­
ło jeszcze walczyć z przestarzałem i zwy­
czajami i spuszczaniem się na los, na o- 
patrzność. Każdy tłomaczył sobie, że wszys­
tko zawisło od woli boskićj, n ik t jednak 
nie pam iętał na drugie zdanie moralne, że 
Pan Bóg na to dał człowiekowi rozum 
aby sob.e radził. Przesąd ten zwalczony a 
w kraju naszym po większćj części są już 
budynki asekurowane, co więcćj jedna a- 
sekuracja ogniowe krajowa w pełnćm stoi 
rozwoju, a druga za kilka miesięcy we Lwo­
wie wejdzie w życie.

Ten sam przesąd, który niegdyś wzbra­
niał naszśj publiczności asekurować się od 
ognia, dzisiaj stoi jeszcze w całśj swojćj 
sile naprzeciw zabezpieczania się na życie 
„Jak to! jabym swoje życie m iał puszczać 
w arendę!“ mówi jeden; „jabym miał po­
zwalać na to, aby się tam jakaś asekura­
cja cieszyła skoro umrę!“ mówi drugi; a 
trzeci formalnie uważa aseki rację na ży­
cie za jakieś przekraczanie moralnych obo­
wiązków człowieka, za wojnę wydaną opa­
trzności. Sądzimy jednak, że jak  wiele in ­
nych, tak  i ten zabobon wkrótce się prze- 
łamie^ w obec ogromnych korzyści, jakie 
ubezpieczenie na życie społeczeństwu przed­
stawiać może. W ogóle interes ubezpiecze­
nia na życie w Austrji małym się tylko

cieszy rozwojem, we Francji i w Auglj. 
nie ma prawie rodziców w klasie inteligen­
cji mniśj zamożnśj, którzyby zaraz przy 
urodzeniu nie wkładali jakiegoś kapitali- 
ku do towarzystwa ubezpieczeń, z warun­
kiem, aby towarzystwo córce po latach 18 
odpowiedni wypłaciło posag, albo synowi 
w późniejszych latach stósowną dawało ren ­
tę. A przecież taka asekuracja na życie 
wielkiśm jes t dobrodziejstwem. Niejeden 
stśrany człowiek doszedłszy la t 50 lub 60 
dzięki drobnym przez la t kilkadziesiąt r o ­
bionym wkładkom, może sobie na starość 
zapewnić przyzwoite utrzym anie, albo tśż 
ojciec rodziny na wypadek swej śmierci 
może zostawić żonie i dzieciom rentę i mo­
że spokojniśj umierać.

Towarzystwa ubezpieczeń wdają się w 
dziale ubezpieczeń na życie właściwie w 
dwojaki in teres: w ubezpieczenie na wy­
padek śmierci i w ubezpieczenie na prze 
życie. Na wypadek śmierci dają towarzy­
stwa takie korzyści, jakich właściwie skro- 
mnemi środkami w żaden inny sposób o- 
siągnąć nie można. Dobrze urządzone to ­
warzystwa zbierają m ałe wkładki swego 
kljenta, procentują takowe, doliczają pro­
centa od procentów, a po jego śmierci od­
dają w kilka dni naprzód umówiony kapi­
ta ł żonie i dzieciom zmarłego. Sumy te 
nie są małe. Bank asekuracyjny w Gocie 
wypłacił np. w r. 1869 sukcesorom zabez­
pieczonych 780 zmarłych kljentów sumę 
2.010,000 złr., podczas gdy cała suma 
wszystkich tam ubezpieczonych kapitałów  
wynosiła 97.575,000 złr.

Nie wszyscy jednak kljenci za m ałe wkład­
ki mogą się asekurować na wypadek śmier­
ci. Asekuracja widzi, że osoby ich byłyby 
za nadto ryzykowne, gdyż cierpią np. na 
suchoty, na błędy sercowe itp. choroby, 
po których istnieniu przypuszczać można, 
że śmierć kljenta lada chwila nastąpi. Ta­
cy kljenci mają jednak możność zaaseku- 
rowania się na przeżycie, a więc w ten 
sposób, że jeżeli doczekają pięćdziesiątego 
lub sześćdziesiątego roku życia, instytut 
wypłacać im będzie oznaczoną rentę.

Towarzystwo ubezpieczeń najróżnorod­
niejsze pod tym względem dopuszczają kom­
binacje, które zwykle w programach do­
kładnie są wyłuszczone. Bardzo korzystne 
są np. spółki na przeżycie. Towarnystwo 
zbiera w jedną grupę kilkudziesięciu lub 
kilkuset kljentów i wypłaca im po kilku­
nastu lub kilkudziesięciu naprzód oznaczo­
nych latach sumy przypadające na nich w 
miarę włożonych wkładek. Członkowie gru­
py otrzymują nietylko kap ita ł swój z pro­
centami i procentami od procentów, ale 
nadto odpowiednią część kapitałów pozo­
stałych po zmarłych członkach, którzy do 
tśj samśj grupy należeli. Jeźli losy pozwo­
lą, z całego towarzystwa może się po la­
tach kilkunastu :ylko kilku zostać szczę­
śliwych śmiertelników, którzy potśm po 
swych nieznajomych dobrodziejach znako­
m itą odbierają sukcesję.

Obydwa nasze krajowe towarzystwa ase­
kuracyjne otwierają podobne spółki; ase­
kurujmy się więc, a będziemy mieć miłą 
nadzieję, że przecież kiedyś dojdziemy do 
m ajątku 1

— Wyciąg z  protokółu posiedzenia komi­
tetu tow. gospod. gal. z  d. 2 6  marca 1870,

I. Po odczytaniu kilku reskryptów minister- 
jalnych i ważniejszych pism, które komitet 
wziął do wiadomości, wnosi p. Wiktor pisma 
p. Teofila Ostaszewsziego i Alfonsa Reisen- 
steina, donoszące o faktycznem rozwidzaniu 
się oddziału Sanockiego, przyczem pdo ostatnie­
go pisma dołączona była kwota 417 złr. 28 c., 
które oddział przeznaczył, po pokryciu kwot 
należących się towarzystwu, na rzecz szkoły 
dublańskiej.

Po wyjaśnieniu, iż tylko 6 członków było 
obecnych na posiedzeniu, na którem oddział 
rozwiązać postanowiono, komitet uchwalił: 
1) nie uważać oddziału sanockiego za roz­
wiązany; 2) wezwać p. Reisensteina i kilku 
członków, aby nie ustępowali ze stanowiska, 
lecz obmyśleli najskuteczniejsze środki do roz­
budzenia życia; wskazać im przytem jako dy­
rektywę, że mogą w razie potrzeby tworzyć 
oddziały mniejsze; 3) nadesłane pieniądze po 
przeprowadzeniu rachunków z towarzystwem, 
mają być uważane jako depozyt i złożone w ka­
sie oszczędności.

II. W zastępstwie p. Micewskiego referuje 
sekretarz sprawę premjów na urządzenie wzo­
rowych gnojarń. W skutek ogłoszonego kon­
kursu zgłosiło się za pośrednictwem oddzia­
łów lub też wprost do komitetu 8 kompeten- 
tów. [Komitet uchwalił przyjąć zgłoszenia sie 
wszystkich 8 kompetentów i przyznać im prem- 
ja po 100 złr. jeżeli zgodnie z warunkami 
przez towarzystwo podanemi i według po­
wołanego wzoru urządzą 'gnojarnie do końca 
lipea.

łll. Następnie na wniosek p. F. Strzeleckiego 
uchwalono wezwać oddziały towarzystwa i szko­
łę dublańską do współudziału w wystawie 
szkolnej staraniem towarzystwa pedag. w Ko­
łomyi w lipcu b. r. urządzić się mającej, a mia­
nowicie w przedmiotach tyczących * się nauki

yszizelnictwa, sadownictwa i jedwabnietwa.
IV. Nakonicc j irzedłożył sekretarz towarzyst­

wa w zastępstwie p. M. Szczepańskiego spra­
wę nadania premjów sadowniczych. Po krót­
kiej pod tyra względem dyskusji uchwalono

A. Z udzielonej w r. 1869 subwencji na prem- 
ja sadownicze w kwocie 300 złr. nadać: 1) 
p. Franciszkowi Pflancerowi właścicielowi real­
ności w Drohohyczy 25 złr., 2) Hieronimowi 
Gołogórskiemu nauczycielowi w Liszkowcach 
30 złr., 3) Antoniemu Witoszyńskiemu nau­
czycielowi w Hajworonce 30 złr., 4) Anto­
niemu^ Górskiemu naczelnikowi gminny Ko- 
marzańskiej 25 złr., 5) Nowickiemu właści­
cielowi realności w Zaleszczykach 25 złr., 6) 
ks. Ignac. Czajkowskiemu pleb. rit. gr. w Na- 
kwaszy 25 złr., 7) p. Sucharowskiemu nau­
czycielowi w Horodence 40 złr.

B. Udzielić list pochwalny i przedstawić 
wys. ministerstwu do zaszczycenia medalem: 
pp. Franciszka Krala i Franciszka Lepere 
z oddziału Drohobycko-Stryjskiego; p. Fran­
ciszka Linka z oddziału Rudeńsko-Gródeekie- 
go, kks. MichałaHrehorowicza i Grzegorza Saw- 
czynskiego z oddziału Bóbreckiego.

C. Pozostałą resztę 75 złr. zatrzymać do 
dalszych propozycji oddziałów.

Sm arzew ski prezes tow.

— Nowe listy zastawne miasta W ar­
szawy. Liczbę i rodzaj papierów publicznych 
niezadługo pomnożą listy zastawne towarzy­
stwa kredytowego miasta Warszawy. Wyko­
nanie takowych poruczone zostało zakładowi 
litograficznemu p. Maksymiljana Fajansa, który 
kwalifikacji swej do podobnych kunsztownych 
prac dowiódł już zaszczytnie przy wykonaniu 
obligacji drogi żelaznej warszawsko -terespol- 
skiej. Do odrabiania nowych listów zastawnych 
dla Warszawy, użytą została sprowadzona z 
Paryża maszyna giloszunkowa, wynalazku p 
Barrere. Akceptowane już próby nowych listów 
zastawnych, są tej samej wielkości, co listy 
zastawne ziemskie i odznaczają się symetry­
cznym układem, wyrazistością pisma, oraz 
wdziękiem rysunku. Będą one drukowane nie 
na pergaminie, jak listy kredytowe ziemskie, 
lecz na papierze z wodnemi znakami, zamó­
wionym w Londynie, zkąd papier takowy 
wkrótce ma nadejść. Obok odpowiedniej cien- 
kości zaleca go szczególna moc, w zwyczaj­
nym papierze u nas dotąd nieznana. Znaki 
wodne składają wyrazy: „Towarzystwo kre­
dytowe miasta Warszawy" a w pośrodku herb 
miasta Syrena. Zanim urzędownie ogłoszonym 
zostanie opis tych nowych listów, nadmienić 
wypada, że egzemplarze ich będą czworakie: 
po rs. 100 250, 500 i 1.000 w czterech
odróżniających je kolorach: żółtym, niebies­
kim, zielonym i różowym. Opatrzone będą 
tekstem w czterech językach: polskim, rossyj- 
skim, niemieckim i angielskim.

Już dziś wiadomo, że nowe listy miejskie 
stać będa wyżej 80 od sta, a nawet już te­
raz są zamówienia po 82 Nie zła to wróżba 
na poazątek.

— Do dnia 15 maja b. r. ustał księgosusz 
w Tustobabach, Hnilczu i Zawałowie powiatu 
podbajeckiego i w Kociubińczykaeh powiatu 
husiatyńskiego, wybuchł zaś na folwarku w 
Zalesiu powiatu borszczowskiego i w Kociu- 
bińcach powiatu husiatyńskiego.

Obecnie zaraza ta panuje w 1 miejsowości 
powiatu husiatyńskiego i 1 powiatu borszczow­
skiego, gdzie z 603 sztuk bydła 10 padło 
a 20 ubito. Oprócz tego zabito jeszcze 40 
o zarazę podejrzanych.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów dnia 16 maja 1870.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 21 maja. Lonyay odjedzie w so­

botę do W iednia, gdzie wkrótce obejmie 
posadę m inistra wspólnych finansów.

Paryż 21 maja. Naczelni redaktorzy 
dzienników Reveil, Rappel, Avenir i Siecle 
skazani zostali na miesiąc więzienia za 
ogłoszenie „podrobionej" proklam acji L u ­
dwika Napoleona w Boulogne.

Memorial diplomatique donosi z Rzymu: 
Grammont wysłał depeszę do Bannevilla, 
nakazującą mu najściślejsze stosowanie się 
do udzielonych mu w październiku in ­
strukcji p. Latour d’Auvergne i bezwzglę­
dną rezerwę w sprawach soboru.

Mowa cesarza doznała dobrego przyję­
cia u wszystkich przychylnych cesarstwu. 
Dzienniki „nieprzejednane" milczą na razie.

Zwolennicy cesarstwa u rządzą dziś wie­
czór iluminację.

Rząd francuzki postanoyił zakazać z 
kazalnic publikację dogm atu o nieom yl­
ności, jeżelicy taki rzeczywiście sobór u- 
chwalił.

Haag 21 maja. Izba druga przyjęła wnio­
sek o zniesienie kary śmierci 48 głosami 
przeciw 30.

M adryt 20 maja. Stronnictwo postępowe 
ponowiło w kortezach wniosek o wyklu­
czenie obydwóch linji burbońskich od tronu 
hiszpańskiego; tym razem istnieje prawdo­
podobieństwo, że wniosek się utrzyma.

Lizbona 20 maja. Po walce przed pała-

K  u  r  s P a p r ó w
K ra k ó w  23 maja

Papiery krajowe:
Renta .................................

„ w srebrze .................
Losy pożycz, z r, 1854!. 

» » » I860 ..
» » „ 1864..

Galie, obligacje indemn...
„ listy zast...................
„ h n ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3°/, (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% .. 
„ ., „ Hemia.
_ Czerniow. 1 5 '/ , . . . .
* „ 1867.......
!  1868.......

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy .
4kcje kol. K. Lud. galic,. 

„ k°I- csenńow...........
I  kol, Budcl'a............
8 kol. sifldpjipgr. . . .
„ kol. półn.-wsch.. . .
„ banku naród...........
„ Zakł. kredyt  ..........
„ Kol. wschodnia . . .
„ Zakł. kredyt, wę-p. 
„ banku obrotow.. . .
a „ hypotocz. g il.
a „ handl. ogóin.
a „ krakowski z.

wpłatą złr 80
Losy kredytowe.................

Papiery zagraniczne: 
Listy zast poi. z kup. Ieznis.

| źądają| płacą
n  i  ę  d z y .

złr. wal. a.

60 50 
70 10 
91 — 
96 20 

119 20 
74 60 
77 10
91 20

119 -  
104 — 
99 20
84 10 
9:> 15
92 70

192 50 
234 
207 
167 
170 
65 

723 
257 

95
85 

115

74
162

95

60 20 
69 80 
90 — 
96 — 

118 70 
74 - -  
76 70 
90 90

118 —  

103 — 
98 40 
83 65 
94 35 
92 3e

191
233
206
166
169
164
731
256
94
84

U3

72
161

80

94 —

u ii ii ii Hemis.
„ likwidacyjne z kup..

Kołej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ „ z r. 1866.................

Waluty: S rebro ...............
D ukaty...............................
Napoleondory.....................
Im periały ...........................
Clourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied eń  21 maja 
Dług panst. R enta .. .  .5%

, w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 
a „ 1854 

„ na 500 I860
na 10o 1860 5°/,

» na 100 1864.........C o m o ...........
Oblig. ind. Gai.'. " ' 5%
n  ’!• ?  Bukow.5%
Galie, pożycz, głodowa 7 »/„ 

Akye bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie.........
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski kraje w y ...........
Narodowy...........................

4%
5 /o

zą<l«ją| pianą
ztr wał a.
95 — 93 9
78 70 78 30
72 - 71 -
73 - 71 —

122 — 120 —

9 90 9 84

1 S3 1 82
1 61 1 50

60 40 GO 30
70 - 69 90
99 - 98 75

232 — 231 -
90 60 90 -
96 20 96 —

106 2 ,i 1C6 -
119 l i 118 80
24 - 23 y>
74 50 74 —
73 75 73 25

322 - 321 —
96 50 95 50

376 — 376 -
255 40 255 20
80 50 79 50

119 — U 8 75
— - — — -■

723 - 721 —

ządająl płacą
Akcje kolet. złr. w.‘l. a

Alf&ld Flum e..................... 172 75 172 25
Czeska zach. na 200 złr. f40 50 240 —

„ północn. „ 150 „ 122 - 121 50
E lżb ie ty .... na 200 „ 20 25 2<’0 75
Ferdynanda na 1000 „ 2245- 2235
Franc. Józefa „ 200 „ 187 - 186 50
Kar. Ludwika,, 200 „ 233 50 233 25
Koszyc. Oderb. 170 „ 62 — 61 75
Lwow.- Czerń, na 200 złr. 205 — 204 —
Półn. zach. a u s tr ................ 199 50 199 -
Rudolfa.......... na 200 „ 167 - 166 50
Siedmiogrodzka „- 200 „ 169 75 169 2 .
Rządowa na 200 (500 fr.) 400 — 399 -
Theissbahn ....................... 230 25 229 75
Tram w ay........................... 208 - 20/  —
Południowa na 500 fr.. . . 191 60 191 40
Węgier. półn.wsch.200złr. 104 £ 0 164 -

„ wschodnia 200 „ 54 - 93 50
Akcje przem. i L is ty  zast.
Borysławskie naft. 200 fi. — —
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5'/„ 107 60 107 25
Listy. zast. galicyjskie 4% 77 - 76 6

,  „ » 6 “/. _
„ „ Banku Hyp. 6% 91 — 90 60
„ „ Bank. Włoś. 6% 91 - 90 50
„ Bank. naród. M.K.5% 98 25 98 -
„ n ,, W. A. 5“/» 93 60 93 35
„ zast. węgierskie 5 j % 91 - 90 75
Obligi pierwszeństwa:

Kolei czesk.póln. 300 fi. % 95 50 95 —
„ „ zachod.300 „ 5“/ B 95 — 94 75
„ Cesarz. Elżbiety 5% - — _

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6°/, 94 - 93 75
Elż.em.l862„ „ 5% 93 - 92 75
Elż. „ 1869 „ „ 6% 99 25 98 75

zą>tają| płacą żądaj!j| płaot,
złr. wal. a złr. wal. a.

„ Ferd.zal00złr.M.K.5°/t 9 50 9l 16 Berlin za 100 tal. 5-skonto __ _
u a u W.A.5% 89 2ó 88 75 Frankf. za TOO fl. 4 ff 103 35 103 15
u u ii (sr.płat.)5y„ 107 50 107 2. Hambrg 100 mark 4 ił 91 40 9) S'
„ Karola Ludwika na Londyn lO ftst. 3 123 80 123 65

300 złr. 5“/, 104 — 103 — Paryż za 100 fr 2) ff 49 10 49
„ „ 2 emissja . 99 — 98 50 Monety:

„ Lwow. - Czerń.-Jassy: Dukaty ważne. 6 96 5 85
I.emis. na 300 złr. 5% 84 — 83 75 Napoleony............. 9 8 / 9 86

n .  „ „ 6*/, 95 94 6i Srebro ........... 121 60 121 40
HL „ „ 5 °/( 92 60 92 40 L w o w  21 maja

„ Rudolfa na 300 fl. 5 94 75 94 50 Indemniz, galicyjska. 5% /5 10 74 60
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/. 92 50 92 30 „ buków.. ■ ■ 5°/i _

R ządow a.........na 500 fr. 144 75 144 25 Listy zastawne . . . •. 4% 76 75 5'
11. emis. „ „ 144 — 143 50 Y) jj • • • • ■ 7. 84 _ 83 10

Południowa............... 118 60 .118 25 Pożyczka głodowa. • 7% 101 _ 100
ua200fl sr.za 100w .a.50/. 93 2o 93 Akcjo banku hipot,. . .  6% 103 — — -
Bony 1870 za 74 „ 6*/, 251 50 250 50 „ „ włościan • 6 ”/ . 91 75 90 76

„ 1875 „ 76 „ 6% — — — — Dukat w a ż n y ......... 5 86 5 81
„ 1877 „ 78 „ 6% _ — — - Napoleon d’o r . . . . . 9 94 9 86

Losy prywatne. Półimperjał ros .. . . 10 15 10 —
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a 16> 60 161 — Rubel srebr............. 1 96 1 90
Clary........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 — „ papierew y.. . . . . . 1 60 1 49
Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 — 99 50 1 alar p ruski........... , , , , , , — — -
Keglewicza . . . . n a  10 „ 17 - 16 — Srebro ..................... 122 50 121 20
B udy.........na 4^ fl. W.A 34 — 33 — _ W a rs s n w a  20 maja Rs b Re. k
P alfy .........na 40 „ M.K 30 50 29 50 Listy zast. serji 1 _ . . 47. 93 62 93 20
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 50 14 50 „ „ „ 2 . ■ ■ n 93 37 93 4
Saim .........„ 40 „ M.K. 41 — 40 -■ „ likwidacyjne. ..4% 76 52 c6 32
St. Genois „ 40 „ M.K. 30 50 29 50 Poź. lot. z 1864 . ■•5% 151 _ 150 —
Stanisławów 20 „ W.A. — — — „ z r. 1866 . • •5% 149 50
Tryestu.. na 1)0 „ M K. 129 — 127 — Akcie kol. warsz.-wied. . . . _ __ 70 —,
Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 - „ „ warsz,-b y d g .. 73 75 72 75
Vv’indischgratz 20 „ „ 21 50 20 5(> „ „ warsz.-tereep. .07 25

W exle: ’ „ _ łódzkie 108
Angsbrg. za 100 fl niein.A'/J 103 10 102 80 Wexle na Wiedeń za 15 Oz 99 .5 — _

cem królewskim wojsko bratało się z lu­
dem. Na twierdzy św. Jerzego, zajętśj 
obecnie przez zbrojnych chłopów, zatknięto 
sztandar narodowy. Podczas walki wystrze­
lono raz z okna pałacu. Lud w ołał: „Niech 
żyje k ró li wojsko! Precz z ministerstwem!" 
Jak się spodziewają przybędzie tu flota 
hiszpańska.

Przegląd polityczny.
W iedeń 22 maja.

S. Ciekawiście zapewne, co tu  wasi no­
table od przedwczoraj robili, jak i wywarli 
wpływ na sprawy państwowe i czśm do 
najnowszego ich zwrotu się przyczynili? 
N iestety, nie mogę zaspokoić ciekawości 
waszej, bo też i mojej pod tym  względem 
żaden z notablów zaspokoić nie był w 
stanie. Tyle pew na, że hr. Potocki wró­
ciwszy z Pragi z n iczera, nie przywiózł­
szy od Czechów obietnicy obesłania rady 
państw a: nolens volens m usiał przystać na 
rozwiązanie wszystkich sejmów z wyjąt­
kiem czeskiego, który to k ro k , ja k  mó­
wią, m iał wyjść z inicjatywy samego ce­
sarza , ale który od dawna już leżał w 
planie akcji hr. Beusta.

Kiedy zaś rozwiązanie to  wszystkich 
sejmów z wyjątkiem czeskiego już było 
uchwalone, jako  jedyne lekarstwo na upór 
Czechów, już wtedy właściwe konferencje 
z Polakam i były zbyteczne. Zaprosiwszy 
ich jednak  raz do W iednia, grzeczność 
sama wymagała choćby pro forma  jakichś 
z nimi konferencji. Z aprosił ich więc hr. 
Potocki przedwczoraj na herbatę , a  wczo­
raj na obiad do siebie.

Że ani przy her-bacie, ani na ohiedzie 
nie było na serjo konferencji politycznej, 
to samo przez się się rozum ie; ze strony 
hr. Potockiego było też to rzeczą natu ­
ra ln ą , bo nie m iał o czem z notablam i 
galicyjskimi mówić, skoro' najważniejsza 
sprawa już bez nich załatw ioną została. 
Tak więc podczas kiedy wczoraj wieczo­
rem notable galicyjscy zeszli się na obiad 
do hr. Potockiego w nadziei, że przyj­
dzie do jakichś na serjo rokowań polity­
cznych, równocześnie w drukarni rządo­
wej składano już  do dzisiejszego num eru 
Wiener Zeitung  cesarskie pa ten ta  rozwią­
zujące radę państwa i sejm galicyjski. — 
Hr. Potocki był milczący i posępny.

Na zapytanie, czy rozwiązanie sejmu 
galicyjskiego w obecnej chwili byłoby po- 
żądanem, większość zgromadzonych oświad­
czyła się za nierozwiązaniem dzisiejszego 
sejmu, ale za zwołaniem go ad hoc do 
zmiany ordynacji wyborczej. Oświadczenie 
to nie w smak było hr. Potockiem u, który 
kilka godzin przedtem  już kontrasygno- 
wał był paten t cesarski rozwiązujący wszy­
stkie sejmy prócz czeskiego.

Osądźcie więc sami, co tu  w W iedniu 
robili nasi notable i jak i wywarli wpływ 
na najnowszy zwrot spraw państwowych. 
Zaprawdę gdyby nie szło o sprawy na­
der ważne i poważne, możnaby powie­
dzieć, że hr. Potocki poprostu zakpił so­
bie z „notablów galicyjskich."

Alea jac ta— 's bleibt beim. Alten, tak ie  je s t 
znaczenie podanych wyżej patentów  ćesar- 
skich. To, co się stało , nie je s t d la  nas niespo­
dzianką; nie m ożna się było niczego innego 
spodziewać po ministerstwie, które otw ar­
cie, z góry sztandar wiernokonstytucyjno- 
ści wywiesiło. Słowo w iatr, nic nie ko 
sztuje; czy to jed n ak  wdawanie się w ro 
kowania próżne i darem ne nie kom prom i­
tu je rządu? Czesi nie ustąpili i mówią 
im znowu: „Możemy czekać". W innych 
krajach —  tj. w tych ty lk o , k tóre dotąd 
w konstytucji b ra ły  udział —  apeluje hr. 
Potocki do wyborców na  mocy dotych 
czasowych ordynacji. Na cóż tu  p. P o­
tocki potrzebny? Tak samo mógł apelo­
wać p. Giskra! I  znowu ta  sam a bistorja, 
znowu Sckieber dla dzieła przeobażenia 
państwa, a  dalsze galwanizowanie zgniłe­
go organizmu.

Jeżeli rząd  m iał z góry zam iar wyko­
nania tylko testam entu  Giskry, żeby radę 
państwa bądź co bądź zlepić, rokowania 
ugodne z praw nopolityczną opozycją były 
niedorzeczną koraedją i usiłow ania poje­
dnawcze posła Smolki zostały  przez h r 
Potockiego skompromitowane. Czyliż no­
table polscy zaręczyli p. m inistrow i, że 
Galicja pośle do rajchsra tu?

J e ż e l i  k i e d y ,  to teraz, skoro rząd 
cisnął rękawice krajom , nadeszła  pora 
działania d l a  s k o a l i z o w a n e j  o p o z y ­
c j i .  W ażne wiadomości pod tym wzglę­
dem odebraliśm y w korespondencjach z 
P rag i, które jednak  z braku miejsca do­
piero ju tro  zamieścimy.

J e ż e l i  k i e d y ,  to teraz, gdy widocz- 
nem jest, że rząd  rozwinie niesłychaną 
ag itację , żeby spędzić sejm  tak i, który 
na ślepo posłuszny skinieniom  m inistra 
rodaka wybierze delegację do rajchsratu  
i pójdzie do dom u; jeżeli kiedy, to  teraz,

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d chodzą : Z Krakowa do W iednia, Wrocławia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 6 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06 28 r. 
o 5 30 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g. 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 61 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
P rz y c h o d z ą : Do Krakowa z W iednia o g, 9.m. 52 

ran o 8 m. 54 wieczór ~ z  W r o c ł a w i a  o g. 9 
na. 45 r a u o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 tn. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. 16 rano, i o g. 8. m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i o g. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano; 7 

m. 32 wieczór 
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. l i m .  
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

D ł? — Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 miuut wcześniój, zaś na kol. północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. później 
od krakowskiego.

gdy w i e m y  j u ż ,  z k i m  m a m y  do  
c z y n i e n i a ,  nabierze ogromnej wagi i 
znaczenia przyszły zjazd we Lwowie. —  
Porozumiano się co do postulatów Galicji > 
ale teraz idzie o środki, o akcję. Tutaj 
pokaże się , które i jakie polityczne ży­
wioły w Galicji mogą pójść razem — we­
dług tego, jakie będą różnice zapatrywań 
względem zachowania się przyszłego sej­
mu, względem stosunku do innych apo- 
zycji, i w jakim kierunku należy popro­
wadzić wybory.

Dopiero sformułowanie tych punktów 
a k c j i  orzeknie o istnieniu i stosunku 
stronnictw w Galicji.

D. 21 b. m. wręczył prezydent Schnei­
der cesarzowi Napoleonowi w ciele pra- 
wodawczem uroczyście rezultat powsze­
chnego głosowania. W przemowie przy 
tej sposobności przypominał powstanie ce­
sarstwa, dodając, że cesarz zawsze przy­
pominał, iż wolność ma uwieńczyć dzieło. 
„Co dla rządu Waszej ces. Mości wie­
cznym pozostanie zaszczytem, jest ta o- 
koliczność, że Wasza ces. Mość postano­
wiłeś zapewnić Francji jedno z najpierw- 
szych miejsc wśród wolnych narodów.8

Z  o d p o w i e d z i  c e s a r z a  podajemy 
główną osnowę: oświadcza wdzięczność 
dla narodu za dowód zaufania po raz 
czwarty w ciągu 22 lat. Powszechne gło­
sowanie, pomimo odnawiania się i ruchli­
wości jego żywiołów okazało tu stałość 
woli. Spór zaszedł dzisiaj dalej niż to 
qyło potrzebne; ale nie ma czego żało­
wać, rozstrzygnięto między rewolucją a c e ­
sarstwem, jako systemem porządku i wol­
ności dzisiaj cesarstwo wzmocnione o- 
każe swoją siłę umiarkowaniem, bez sła­
bości i bez stronniczości, w duchu libe­
ralnym, szanując wszelkie prawa.

Załatwiwszy kwestję konstytucji, mamy 
jeden cel: uczciwych ludzi wszelkich stron­
nictw około konstytucji ugrupować, bez­
pieczeństwo ustalić, namiętność i ułagodzić, 
interesa spółeczne od fałszywych doktryn 
uchronić, z całą inteligencją kraju dźwi­
gać wielkość i pomyślność Francji, światło 
wszędzie rozszerzać, administrację uprościć, 
czynność z centrum przenieść na członki*, 
kodeksa pomnikowe według ducha czasu 
naprawić, wzmódz warunki ogólnej produk­
cji i bogactwa, rolnictwo i publiczne pra­
ce poprzeć, podatki lepićj rozdzielić -  oto 
nasz program.

Bardzo to ładnie brzmi, ale dziwna rzecz, 
że Napoleon dopiero po 22 latach przy­
szedł do takiego programu.

Florentyński korespondent Q azety  W e­
neckiej przypisuje rozruchom we W łoszech 
większą wagę, aniżeli to czynią gazety 
włoskie. Zapewnia on, że bandy, które 
pojawiły się około Modeny i Fivizzano, 
tylko chwilowo rozbiegły się i lada chwila 
znów się Bkupią.

Również w Romanji powstańcy nie spo­
czną, a w Catanzaro utworzyła się zno­
wu nowa banda. Prezes ministrów bierze 
teraz rzecz więcej na sćrjo i w poufnych 
kółkach objawił niepokój swój z powodu 
tych rozruchów. Trzeba być przygotowa­
nym na niemiłe niespodzianki, stronnic­
two bowiem rewolucyjne nie spocznie, do- 
poki nie dokona większego jakiegoś za­
machu.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 23 maja. Ranne dzienniki do­

noszą: Wczoraj odbyło się liczne zgroma­
dzenie niemieckich liberałów z wszystkich (?) 
krajów koronnych. Przyjęto następujący 
program wyborczy: solidarność wszystkich 
austrjackicli Niemców, obstawanie przy 
konstytucji i ugodzie węgierskićj, ode­
pchnięcie federalizmu, reform a reprezenta­
cji państwa, zniesienie konkordatu, edykt 
wyznaniowy, zmniejszenie ciężarów na woj­
sko, reforma podatków.

Madryt 23 maja- Espartero odrzuca 
dotąd kandydaturę na tron.

Lizbona 23 maja. Saldannah tymczaso­
wo objął tekę spraw zewnętrznych.

B erlin 23 maja. Bismark wrócił tu 
z Varzinu.

Kursa. — W i e d eń 23 maja, g. 1 m. 50 
5% zjednoczony dług państwa 60 30 —  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.75 —  Lon­
dyn 123.65. Srebro 121.25. Dukat 9.855/10. 
Akcje kred. 256.20.— Lombardy 192.40.— 
Losy z 1860 r. 96 10. — Losy z 1864 r. 
119.—.— Akcje franko-austr. 119 75.—  Na­
poleony . . Akcje kolei Karola Ludwika 
233 75. Akcje kolei Lwów. - Czerniow. 
204 50. Akcje kolei północn.wschodnićj 
164 25. — Akcje Banku 720.—. —  Akcje 
banku związk. (Yereinsbank) 107.50. — .- 
Akcje banku jen. 86.— .— Renta w srebrze 
69.80. — Galic. oblig. indemn. 74,40. — 
Bank obrotu 114.—. —  Akcje banku ang.
325.—. — Kolej rządowa 398. Kolćj
siedmiogrodzka 164.25. — Kolćj Rudolfa 
166.50.— Kolćj pardubicka 174.— . —  
Kolćj północna 223.50.— Tramway 212.75. 
Bank budowy 71.75. — Kolćj wschodnia 
94.25. —  Alfold 173.— . —  Anglo-węgier- 
skie 95 50.

Usposobienie giełdy: nieożywione.

R edaktor odpowiedzialny:
Mtr.Mjudwik Clumplowic3.



KRAJ z wtorku' 24 maja 1870.

Nr. 2313.

Ogłoszenie licytacji,
Na podstawie uchwały sekcji I rady 

m iasta w dniu 28 kwietnia 1870^ r. za- 
padłćj, m agistrat kr. gł. miasta Krakowa, 
podaje do wiadomości powszechnćj iż celem 
zapewnienia dostawy potrzebnego przez la t 
sześć to jest od początku roku 1871 do 
do końca 1876 roku kamienia porfirowego, 
na bruki, chodniki i gościńce w obrębie 
miasta Krakowa a mianowicie:

A) na bruki regularne:
kamienia porfirowego w kostkę (sześciościan) 
obrobionego, siąg kwadratowych tysiąc 
dwieście — miary wiedeńskićj.

B) na bruki mnićj regularne:
Ramienia porfirowego w „pieńki" obrabia­
nego, siąg kwadratowych sześć tysięcy mia­
ry wiedeńskićj.
' C) na chodniki:

• płyt z kamienia porfirowego obrabianych 
siąg kwadratowych tysiąc dwieście miary 
wiedeńskiej.

D ).n a  gościńce szabrowane:
Szabru z kamienia porfirowego tłuczonego, 
siąg kubicznych tysiąc czterysta czterdzieści 
miary wiedeńskićj a to wraz z robotą bru­
karską i grabarską, oraz i dostawą potrze­
bnego piasku i żwiru.

Odbędzie się w dniu 17 czerwca 1870 
r. o godzinie 12 w południe w gmachu 
m agistratu krakowskiego w biórze dep- r- 
t.imeptu Igo publiczna licytacja — przez 
deklaracje piśmienne.

Wadium wynosi złotych trzy tysiące m. a.
W arunki licytacji są w departamencie 1 

złożone, gdzie takowe w godzinach kance­
laryjnych przejrzeć można.

Deklaracje winny być na stem plu 50 et. 
spisane, w vadium zaopatrzone, w tych 
zamieszczone wyraźnie, że warunki licyta­
cji dobrze są ubiegającemu się o dostawę 
znane, że się takowym poddaje.

Nakoniec ma być literam i wypisana 
kwota za którą siąga kwadratowa kamie­
nia każdego gatunku wraz z robotą pias­
kiem i żwirem, oraz kwota, za k tórą  sąg 
kubiczny szabru dostarczać będzie. 

M agistrat. 546
Kraków dnia 29 kwietnia 1870.

Główn.wygr. 2 5 0 .0 0 0  złr.
n a jn iższa  w ygran a  165 zlr.

Dnia 1 c z e r w c a  1 S 7 0  r.
odbędzie się wielkie ciągnienie, przez rząd 
założonśj i poręczonej c. k. austr. Pożyczki 

państwo w ij z r. 1864, w kwocie
12©  milion. 9 8 3  .©O© z J r .
Pomiędzy 400.000 wygranemi pożyczki, znaj­
dują się wysokie trafne: 20 k złr. 250.000 
10 k 220 0 0 0  — 60 k *00 ,000  — 81 a 
150.000 20 k 50.000-20  k 25 000 
1 k 20.000 29 k 15 000 , 171 k 10.000 
352 k 5 000-432 k * .000-783 k 1.000 

1350 it 500 i t. d. i 105 złr. wal. austr. 
jako najniższa wygrana każdego wyciągnię­

tego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie nastrę­

cza tyle szansy do wygrania, jak  ta i ka­
żdemu dana jest sposobność małą wkładką 
wygrać 250.000 złr.

Jeden los z serją i numerem wygranej ko­
sztuje 8  złr. — 3 losy 5  złr. — 7 losów 1 0  
złr. — 15 losów 8 0  złr. W. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem gotówki 
wypełniają się szybko, sumiennie i opłatnie; 
fio każdego zlecenia dodaje się urzędowy plan 
gry, udziela się wyjaśnienie na każde zapy­
tanie, a po odbytóra ciągnieniu przesyła się 
b.enpłatny Wyi^az Wygran każdemu uczestni­
kowi, niemnilj wygrane pieniądze natychmiast 
wypłucońemi będą. — Upraszam więc o bez­
pośrednie zgłaszanie się do podpisanego Domu

***•». Breycba
w Frankfurcie n. M., grosse Friedbergerstrasse 
518(4-6 Nr. 4 1 .

Do sprzedaży
wody sodowej

w mającśj się otworzyć altance w ogrodzie strze­
leckim potrzebuję osoby płci żeńskiłj z  dobrą  
konduitą. Kraków 21 maja 1870.
550(1-2) Marol Rżąca*

Ces. król. uprzyw. kolej i g l g l  galic, Karola

Obwieszczenie,
_ Potrzeba n a f t y  dla c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika na rok 1871 

m a być w drodze ofert pokrytą.
Ubiegających o to, zaprasza się, aby swe m arką stemplową na 50 centów 

i w wadjum 5% zaopatrzone oferty najdalej do Igo czerwca r. b. do podpisanej 
D yrekcji ruchu wnieśli.

W arunki dostawy mogą być przejrzane w magazynie m aterjałów w Krakowie, 
Przem yślu i Lwowie.

W  ofercie m usi by i dokładnie wyrażono, że warunki dostawy przejrzano.
Oferty bez wadja, jako też i tak ie , w których wiadomość warunków dosta­

wy wyraźnie nie jest w ym ienioną, tudzież oferty dodatkowe nie będą uwzględnione.

L W Ó W  dnia 14 m aja 1870 roku.

Dyrekcjn ruciiu
34l(2-s) ces> król. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

Ces* król. upnyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W C lW iS  i przez filie

w Kr kowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października i 869 r.

Assygaacje Kasowe
47, p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w  8  d ni po w y p o w ied zen iu

„  j) ii H  :i v  »
5  7 , ,, ,) ii 3 0  „ „ „
O  „  ,, „ 6 ©  „ o )>

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryj w c biegu będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj,

Ł w Ó W  18 października 1869  roku. 759 (40-?) T. Dyrekcja.

Jat etletf«f* Alt*» W 401(16  ?)

Cenniki franco i gratis. — Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie, raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-k-yis dem 

Freihause.
K e lle r  A lt

Besitzer des Staatspreises etc. etc. 
(dawniśj Graben Nr. 8).'

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się: 
po i i  z lr .

Próbki na żądanie 'T H  
przesyłają się.

Najnowsze
K a - ka - du

paletoty
po 1 8  złr.

Tylko u nas ■* 
dostać można.

11. U lagazyn su k ien  — W ie d e n e r  H a u p tstr a sse  11.

pgr TB.USKAWIEC -*ss
k ą p ie le :  s ło n o -s la r k o w e , w odne i  sz la m o w e , 
źródła: s lo n o -s la r k o -so d o w e  i n a fto w e  do p ic ia

z wyrobem własnym żęty cy  po 3 00  owcach,

otwarte zostają, od d n ia  25g,) maja b. r.
Staraniem  spółki dzierżawców będzie, aby szanowni goście pod 

względem umieszczenia, sto łu  i innych wygód zupełnie byli zadowoleni.
Lekarzem  zdrojowym jes t D r. R ie g e r  ze  Lwówa.

490(2-3) Grabiański & Krall,

Ces, król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

TOSFORAN ZEŁAZA
P, LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI
Środek ton w stanie ciekłym bez sma­

ku żadnego, podobny do wody mineralnćj, 
łączy w sobie pierwiastki ' wyrabiające 
krew i kości. Ze wszystkich preparacji że- 
lazistych, jest on najwięcćj racjonalny i dla 
tego to przyjęty został przez najznako­
mitszych lekarzy. Bardzo dobrze się na­
daje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, których rozwój ciała je s t tru ­
dny, lub został spóźniony, dla pań cier­
piących na nieznośne boleści żołądka  po­
chodzące z bladaczki, wyniszczenia, bia­
łych upławów  lub braku regularności, dla 
dzieci bladych, w ątłej bardzo budowy i de­
likatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrewności. Skuteczny, szybko działa­
jący, mogący być zniesionym przez najde­
likatniejsze żołądki, środek ten nie spra­
wia ani zatwardzenia, ani nie działa szko­
dliwie na zęby. Oto są przymioty, które- 
użycie jego zalecają lekarzom. 99(7- 10) 

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera  —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe' i Róder.

Najdoskonalsze uzdrawiające paźjfwcze i wzm acniające środki
dla rekonwalescentów

Panu Janow i Hoff liwerantowi nadwornemu główny skład w Wiedniu
11 K&rntneriing 11.

Lobositz 14 stycznia 1870. Że ostatnią pańską posyłkę odebrałem, poświad­
czam, i upraszam pana dla zbawiennych skutków o nową posełkę składającą się z 
flaszek pańskiego z wyskoku słodowego uzdrawiającego piwa jako Eilgut.

prancisze/c Tschinkel posiadacz cukrowni.
Udało mi się 59cio letniego i na owrzodzenie płucne cierpiącego chorego wy­

prowadzić, osłabienie jednak mimo najściślejszej djety i leków ustąpić me clwiało- 1 
poleciłem mu Pański wyskok słodowy, 1 chory tak prędko przychodził do zdrów , 
obecnie po lsdniowem użyciu tegoż jest w stanie wyjechać 1 brata swego ^w iedzić.

Dr. Ehrenreich, zaprzysięgły lekarz sądowy 1 praktyczny w Stanisławowie. 
Koschentin 20 listopada 1869. Upraszam W. P. w skutek polecenia Jej wyso­

kości hrabinv Jenny Erbach Schónberg, z domu księżniczki Hohenlohe Langenburg w 
Koenig w heskim Odenwaldzic o przesłanie pańskich wybornych cukierków słodowyc
na piersi. Scholt k5Ulż?cJ' kasJel\

Gdv używając uzdrawiającego piwa z wyskoku słodowego doznałem ulgi w
moim zadawnionym katarze piersiowym i brzusznych cierpieniach, zamawiam więc za 
ordynacją mojego lekarza dalsze 13 flaszek i partję cukierków słodowych na pi a •

Laurent Gedeon profesor w Walendorhe.
Sassin. Upraszam Pana o przesłanie mi 2 funtów pańskiej sławę rozgłośną 

mającćj czekolady słodowej, dla mojej lat dwa mającej córki, która jako rekonwa escen 
ka jest bardzo osłabiona i wycieńczona, potrzebuje więc podlnego pożywienia.

351  [2-?]XI. Józef Rajmund Ekonomie-Director.
D jr iS " ’ Przestroga przeciw fałszowaniu i naśladowaniu. Na wszystkich etykietach
I P F  mojego wyrobu słodowego znaj- TT O  l i  3 .  H i t  H O f f i

duje się mój podpis ®
W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa Jahua,

Jakóba G oldw assera i w aptece p. Józefa Trauczyńskiego — w 
Tarnowie u p . W . T. A. W ielogórsliięgo;—w Przemyślu zaś u pana 
Ul. K ozłowskiego.

Promessy Losów z roku 1864
których ciągnienie będzie Igo Czerwca r. b. 

z główną wygraną 25©.©©© złr. w. a. 
sprzedaje po 3 złr. 50 cent. wraz ze stemplem w trafice przy ulicy Florjańskićj
w Krakowie 628(3-3) Antonina Breda.

O T W A R C I E  
Zakładu W ó d  Mineralnych

przy ulicy Gołębiój pod 1. 189 przy plantacjach, 
poprzednio do ś. p.

Walerego Wielogłowskiego
n a stą p iło  d. 15  m a ja  1>. r.

W  zakładzie tymże dostać można Wód Mine­
ralnych tak krajowych jak  i zagranicznych — tak 
cząstkowo jak i w większych ilościach.

Oprócz tego tenże Zakład posiada własnego wy­
robu W od ę so d o w ą  i w sz e lk ie  lim on ad y  
g a z o w e , które sprzedaje na butelki, syfony, lub 
tóż kubki.

Zamówienia przyjmują: sam Zakład, jak  również 
apteki przy małym Rynku „pod Barankiem" i na 
Stradomiu „ pod Lwem“ , w których to miejscach 
zarazem zasięgnąć będzie można dalszych informa- 
cyj — o czóm się Szan.Publiczność zawiadamia.

Kraków d. 20 maja 1870.
549(i-3) K ro k ie w ic z ,  aptekarz.

Folw ark DĄBRY
stanowiący samoistny korpus tabularny 
oddalony % mili od Trzciany stacji kolei 
żelaznćj Kar. Lud. je s t zaraz z wolnćj 
ręki do sprzedania. —  Z ceny kupna może 
częściowa suma 4,700 złr. przez trzy lata 
za opłatą prowizji 7°/0 przy hipotece po­
zostać. —  Bliższą wiadomość udzieli wła­
ściciel na listv franlco pod adresem : V.
W.  w Dąbrach poczta Trzciana.

542(2-3)

Promessy losów z roku 18(14,
ktorj eh ciągnienie dnia 1 czerwca r. b. 

nastąpi wraz ze stemplem po. 350.

Oryginalne losy pożyczki m. Bukaresztu
wartości nominalnćj 20 franków z głó- 

wnemi wygranemi 1©0.0©© fr. 
75,000, 50,000, fr. Ud, itd,i
których najbliższe ciągnienie dnia 1 Lipca 

r. b. nastąpi po 10 złr.

Oryginalne losy Brunszwickie
wartości nominatn, 90  tal.

z g ł ó w n e m i  wygranemi 80.000, 
40,000, 20,000 talarów itd.

których najbliższe ciąguienie dnia Igo 
Lipca b. r. nastąpi,

po z łr . 3 6  sprzedaje 
K. B a r t l  w §4 la  ko w ie

Rynek główny Nr. 14.
Obstalunki na prowincję uskute­

czniają się za nadesłaniem  należytości
wprost. 539(2-4)

Najnowszy wynalazek I

Ważne dla każdego gospodar­
stw a domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. -— Poduszka i pędź- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
323(8-10) i1

Poszukuje się miejsca dla prowizora 
Farm acji—dzierżnwy, lub kupna apte­
ki pod adresem F. Zajączkowski ulica 
Szewska Nr. 216 w Krakowie.

5 4 8 0 - 3)

Sprzedaż lu b  F a c jen d a .
Łaźnia parowa w Krakowie

naprzeciwko plantacji, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania lub w stósownćj wartości 
przez zamianę na folwark do nabycia. — 
Ugodę załatwi W. BORECKI naczelnik 
stacji kolei Karola Ludwika w KRAKOWIE, 
lub A. BORECKI we LW OW IE, Syxtuska 
Nr. 631; także dr. STOJAŁOW SKI Adwo­
kat w Tarnowie. 534(2-3)

OWCE 527(3-3)

półkrwi Shirtingi do sprzedania ryczałtem 
bezzwłocznie —w Radziszowie pod Skawiną. 
Dwa barany, 70 owiec, 60 jagniąt. — Bliż­
sza wiadomość w Krakowie przy ulicy Ko­
pernika nr. 51 obok ogrodu botanicznpgo.

Dla rodziców bardzo ważne.
Udało mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić esencję uzdrawiającą i prze­

wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki — K i l k a  k r o p l i  tój żołądko- 
wćj esencji u w a l n i a  każdego od wszelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  — Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i nie 
może się ich dość nachwalić cierpiącśj ludzkości — przeciw b i e g u n c e ,  k o l k o m)  k u r ­
cz o m ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m e e  i d j a r j i .  — Każdy o prawdzi­
wości niniejszych słów może się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych kropli , a chociaż 
każdy środek odznacza się drogością, przecież niniejsze krople prócz dobroci są przystępne. 

f ) W  Cena 1 flakonu 40 cent.
Przy przesyłce pocztowój opakowanie darmo.
Dla AUSTRYI i WĘGIER jedynie w WIEDNIU w pierwszym składzie wiedeńskim
gjSfT’ pana Aloritz Fried — Praterstrasse 15. ^ ^ 01
354(12-24) Sir H aller  w B ernie.

Die gefertigten Directionen der galizischen u. bohm ischen

U

Niniejszśm rozpisuje się konkurs na opróżnioną posadę lekarza 
przy stacji Lwowskiej c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika z płacą 
roczną 600  złr. w. a. i bezpłatnśm używaniem pomieszkania na dworcu 
kolei Ubiegający się o tę posadę muszą się wykazać dyplomem doktoratu 
medycyny i chirurgji na austrjackiej wszechnicy nabytym, oraz także że są 

akuszerami.

Z konkurentów ten szczególnie uwzględnionym będzie, który się 
wykazać może kilkuletnią służbą w oddziałach chirurgicznych publicznych 

szpitalów i jako operator.

Służbę mogą obydwie strony sześciotygodniowo wypowiedzieć.

Instrukcja dla lekarzy kolei może być przejrzaną w biurze pod- 
pisanćj dyrekcji. Prośby o tę posadę podane być mają do podpisanćj dy­
rekcji we Lwowie w terminie trzech tygodni.

Z Dyrekcji ruchu
535(2-3) c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

L w ó w  dnia 14  m aja 1 8 7 0 .

m ach en hiem it bekannt, dass sie in Folgę des steigenden Be- 
darfes von M ineralwassern der Filialen ihrer A nstalten dem

Handlungshause

J. Wentzl ia Krakau 530(1-3)

anvertraut haben. D en 1 m ai 1870.

K. k. Bade-Inspection in K rynica: k. k. Bade Inspector Murdziński.
Kassier Machalski.

D irection der H eilbrunnen A nstalt zu Szczawnica: Joseph Stef.
Szalay.

Direction der Brnnnen A nstalt in Iwonicz: A. Hałatkiewicz Inspector.
M ineralwasseranstalt in Żegiestów : K. Medveczky. 
Mineralwasseranstalt in R abka: Julian Zubrzycki. 

M arienbader Brunnen Inspection: L. Staab. A. Schneider. 
Carlsbader Brunnen Yersendungs Direction: Heinrich Mattoni. 

S tadt Egerer Brunnen Versendungs Direction in Franzensbad:
Vinzenz P rók l.

Gemeinde Bitterwasser D irection in Pullna: Anton Ulbrich. 
Industrie und Commerz Direction in B illin : Biedermaęm.

Kurcze epileptyczne W alentego)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O. l i i l l i s c l l
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (83-300) H
PORA ZDROJOWA W IWONICZU 1

rozpocznie się od d. Ig0 czerwca.

Zamówienia
tak na w odę mineralną jak  i na mieszkania przyjmuje 
Zarząd zdrojowy w  IW O H ŚC Z U a

Wydawca Dr, Ludwik (łumpłowicz.
W drukami Karola Budweisera


